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Sala klubu polskiego r 0GNIW0”.
Wc iroaą, dnia aD-go stycznia 1908 roku odbędzie sigt

WIECZÓR
ku uczczeniu pamięci

Stanisława Wyspiańskiego
ze w sp ó łu d z ia łe m  zn a k o m iteg o  a r ty sty  

Jó z. K o ta rb iń s k ie g o  i in n y c h .
Początek o gpdz. 8 i pół wieczorem. 407-7V -2

Bilety są do nabycia w lokalu klubu „OGNIWU” .

T E A T R  M IE JS K I. D yrekcya 8. Br.. Kina.
Dziś, dnia 30-go styczn ia, p rzedstaw ien ie  n a  rzecz kapeldynerów , 1) op.: „ T ra w ia ta ', 2)
O d d z ia ł k o n c e rto w y . U czestniczą pp.: B ałhnow ska, Ar.-.yluiszewa, Szmidt, P raw di- 
na, C zaplińska; pp.: art. te a tr , rządów. IW. H lie d w ied ie w , Dolinin, OUbeszkiewicz, Se- 
lawin, Sokolski. Tichonow, Cesewicz, S zuw anow  --  Dnia 31-go stycznia, benefie chóru 
i ork iestry , będzie w ystaw iona p<» raz 1-szy w Kijowie, np.: „ B a jk a  o c a rz e  S a łta - 
n ie J’ , Rim skawc K orsatnw a. uczest. pp.: BaJanow ska, L)c Ribas, Rozowska, B ielaw ska, 
P łatonow a; pp.: Mosin, S ielaw in, A ndrejew , P ietrow , Cesewicz. B ilety sp rzedane — Dnia 
2 'go lutego, dw a p rzedstaw ien ia , w połud. po cenach zniżon.: „ F r* t-D ia ¥ «lo “ wiecz. 
po cenacn zwycz. op.: „A id a 1'. — D nia 3-go lutego, I w a  przeestaw im iia. w południe, op.: 

„E u g e n iu a z  O n ie g in ', wlecz. 4.9-t.y raz: „ C e s a rz  c ie ila " . 101-

T E A T R  s u ł u W COW A. Pod dyrekcyą 1. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dn ia 30-gc stycznia: „ M a ry a  Iw «n 6 w n a * f Czirikowa. -  Dnia 3 I-go s ty ­
cznia, na rzecz biednych uczniów  ąrim lazyum  p. '1. Lew andowskiej: „W alka o 
tro n " w 3 akt. — D nia 1-gu lutego, p rzedstaw ien ia  n ie  będzie -Dnia 2-go lu tego w po­
łudn ie  po cenach zniżonych: 1) „M o ra ln o ś ć  p a n i D ulw kiej , kom w  3-ch aktach , 
2) „O ś w ia d c zy n y '' w 1-ym akcie, wieczorem: „ C z a ro w n ic a "  w 5-ciu ant. — D nia 3-go 
lutego w  południe przedstaw ienie-odczyt preleg. L F. Kożin, tem at: S z y lle r  i jego  
Z b ó jc y  , p rzedsta wionie: „Z b ó jcy", trag e d y a  w 5-ciu akt. — Dnia 4-go lutego, po ce­

nach dostępnych: „O rlą tk o ", dram . w 5-ciu akt. -- Dnia 5-go lutego, benefis p. A. kare- 
linej-Raicz: „‘S z a lo n e  p ie n ią d ze ", kom. w 5-eiu akt. O strow skiego.

A dm in istra to r W. Bolchowskoj. 102—

Dziś, dn ia  30-go stycznia, ciekaw e p rzedstaw ien ie . Na żądan ie  publiczno 
ści, po raz  d rugi k rn k u rs  piękności mu* ..u latury , pom iędzy bołowjowom 
i L u n ch em  Szczegóły w afiszach. W alki rozpoczynają ssę o godz. 10 

i pół wiecz. W alczą: 1) Zobopómy rew anż C yk lo p  i L u r ic l . ,  2) C z e c h o w s k i i A r .
w id s o n , 3) Rewanż S a b a t ie r  i S z u lc , 4) S o ło w jtu *  I  P oną II.  103-,,,-

t e a t iT m ie js iu
W środę, dn ia 30-go b. m. odbędzie się p rzedstaw ien ie  na korzyść kapeldynerów  teairu . 
Będzie odegrana: „ T r a w ia t a ” , uczestn iczą pp.: Szmidt, Dołżenko, Tairow a: pp.: Oresz- 
kiewicz. Sokolski. Po p rzedstaw ien iu  k o n c e rt, uczestn iczą ńp.: Bałanow ska, C zaplińska,

do naby- 
333—3—3'

Cyrk

B i o g r s  f  5 ,The jcxpress BSo“
'-u ra s .ś is r-M iło ś ć  uiayaiiki. Żona wiarołomna- Ofiara chciwości. G azroz- 
weselający. Kochankowie bójcie się kinematografów Odwołane przedstawię- śS

* - i h i  f n l / e i o r m r ń u i  i w iele innych Dwie o rk iestry  muzyKi. P oczątek  o godz. 5-ej wiecz., w  nie- —,
I C . U n a i l i c  T U K o l O i  m i  U W  dziele i d. św ią teczne o g. 12 ej w południe. Obrazy dc odnajęcia i sp rzedan ia . '

powtórzeniem tyłku krytyk, jakie w 
poważnej prasie angielskiej się już po­
jawiły, mianowicie w „Times" (list 
pułkownika Yate, b. komisarza w Be- 
hniżystanie) i w „Fortnightly Review“ 
(artykuły pp.: Perceval Lanaon i Au­
gusta Hamilton).

Zarzuty streszczają się w tem, ze 
interesy Anglii nie są należycie za­
gwarantowane i że sytuacya nie zosta­
ła przez obecne ministerstwo liberalne 
wyzyskaną tak, jak  na to pozwalały 
okoliczności. Dwa punkty są dla prze­
ciwników traktatu gfownym kamie­
niem obrazy: 1) nieproporcyonalny roz 
dział „sfery wpływów" obu państw 
kontraktujących w Persyi i 2) brak 
traktatowego zabezpieczenia wyłączno­
ści wpływów angielskich w zatoce Per­
skiej.

Dla oceny tych krytyk należy roz­
patrzeć się nieco bliżej w charakterze 
i postanowieniach układu angielsko-ro- 
syjskiego z unia 3j sierpnia ubiegłego 
roku.

Idea zgodnego porozumienia się z 
Rosyą w sprawach azyatyckich, która 
od lat siedmiu, od słynnej kampanii 
„Kalchasa", w „Fortnightly Reyiew" 
z r. 1900, świtała w głowach angiel­
skimi mężów stanu, przybrała konkret­
no formy — rzecz ciekawa — w chwili 
największego osłaLienia Rosyi, w cza­
sie jej klęsk w wojnie japońskiej. Plan 
był gotowy po Laoyang, w chwili 
słynnej afery w Hull—która wykapała 
niezrozumiałą wówczas łagodność Joh­
na Bulla—a, po Cuszimie, zamknięcie 
przez Anglię wszelkich kredytów zwy­
cięskiej Japonii i zmuszenie jej w ten 
sposób do zawarcia pokoju w Port- 
smouth, było dalszym, stanowczym 
krukiem na ubranej drodze.

Anglia pod mądrem przewodnictwem 
najznakomitszego z dyplomatów, Edwar­
da VII, zrozumiała, że droga porozu­
mienia jest możliwą, a więc korzystną.

Po przezwyciężeniu wielu dyploma­
tycznych trudności, które się piętrzy­
ły, wśród konferencyi w Algeciras, mi­
nio oporu radykalnej opinii 1 dzięki 
cichym, a uiestrudzonym usiłowaniom 
dyplomatów takich, jatt Sil Grey, 
Izwotski, Cassmi i Nicholson, projekt 
ostatecznie dojrzał w formie traktatu.

Umowa angielsko-rosyjska składa się 
z deklaracji ogólnej, z trzech specjal­
nych traktatów , odnoszących się do 
Persyi, Afganistanu i Tybetu, i z je ­
dnostronnej di klaracyi Anglii odnoś­
nie do zatoki Perskiej, zawartej w liś­
cie ministra spraw zewnętrznych, 
Grey’a, (lo ambasadora angielskiego w 
Petersburgu, Nichulson a 

Konweucya w sprawach Persyi ma 
na cęgi, jeśli nie zlikwidowanie, to 
przynajmniej usunięcie na jakiś czas 
rywalizacji Anglii i Rosyi w tym kra­
ju . Ciekawych dziejów lej rywaliza- 
cyi opisy wać tu nie sposób. Dość 
wspomnieć, że po oszczędnym Nasr-ed- 
din’ie nastąpił rozrzutny i niedołężny 
Muzuffei-ed din, który, nie dostawszy 
pieniędzy me wiad.mo dUczego—od 
zwykle hojnej Anglii, brał stale po­
trzebne mu złoto od Rosyi, która da­
wała, póki nie nadeszły fatalne dla 
niej wypadki na Dalekim Wschodzie 

Anglia wówczas rewanżu nie wzięła. 
Ogólne powody tej pozornej bierności 
brytyjskiej znamy już; tu jednak, w Per­
syi. był jeszcze jeden powód, najważ­
niejszy może, który skłaniał do poro­
zumienia z odwiecznym rywalem: była 
to obawa przed niepożądanym tertius 
gaudens. Tym trzecim bjły  Niemcy, 
które w okresie wpływów rosyjskich 
w Persyi, zdążyły się tam ekonomicz­
nie ugruntować.

Wobec tego niebezpieczeństwa, le­
piej było zrobić podział ó deux. Tak 
też i  uczyniono. Nazywa się ł o  w  języ­
ku dyplomatycznym: rozgraniczeniem  
sfery wpływów. Naturalnie, trak tat 
wspomina o nietykalności i nienaru­
szalności terytoryum perskiego, o sza­
nowaniu zasadj „drzwi otwartych" 
dla handlu pańsiw trzecich w pa­
sach neutralnych; to są banalne for­
mułki. Faktem zas realnym jest pod­
danie pod wyłączny wpływ Rosyi 
sześciu północnych prowincyi perskich 
(Azerhetażan, GiLm, Mazanderan, Ar- 
dilan, Irak-Adżemi i Korassan), stano­
wiących trzecią część obszaru pań­
stwa, i pod wyłączny wpływ Anglii 
południowych prowincyi Seistanu i 
Kermanu, zajmujących piątą część 
ogólnego obszaru.

Praw dina: pp.: M iedwiediew, S ielaw u.. Cesewicz, Szuw anow  i Tichonow. B ilet" i
cia u kapeldynerów  i w kasie teatru . 33?

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d -rÓ M  K. E a w a l iń w k ie g o ,  R . “ o z ło w  .k i e g o ,  HI. Ł ą ż y ń s ic io g o ,  A. M o d r z e w -  
i k i e g o ,  m  P i e ń k o w s k i e g o ,  R . S o k o ło w s k ie g o  i R . W e l le r a .

Kijów., Bulwar.-Bibikowski Nr 4. 1’elef. 1394 dwól'Z*U).
przy jm uje sta ły ch  chorych (z w yjątk iem  osób z chor. zakaźnym i i um ysłowym i) za  opłata. 
kosz to w utrzj m an ia  i leczenia ud rb. 4 do 7 dziennie. P rzy  lecznicy w a m b u l a t o r i u m  
f a u l o m  (wejście od ulicy) l e k a r z o  s p e c y a l i ś c i  udziela ją  porady przychodzącym  co­
dzienn i" od ę. 8 do 3 po poł. Tam że konsylia, badanie zdrow ia m aniek i usług i, m asaż,

elek tro te i apia.
W pracowni (laboratoryum) ch&ffliczno-baktBryologicznej pod ki< runkiem  d-ra A. M o­
d r z e w s k i e g o  w yW bv w ują się  rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, m leka, moczu, 
nasien ia nowotworów, pasożytów  skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t.. p ,  a  ta- 
że szczepienia ochronne. 352--„—3

Zarząd Cuntralny T -w a  p. n. „Zw iązek Ofi- 
cyalistów, pracujących w r o l n i c z e  i prze­
myśle rolnym na RUSI1* zaw iadam ia, że d o ro ­
c zn e  w a  ne z g ro m a d z e n ie  p e łn o m o ­
c n ik ó w  o d d z ia łó w  odbędzie s<ę w Kijo­
wie, w  iokalu D ^putackiego Zgrom adzenia 
S zlach tj iks. M. Repnina), K reszczatik  lfi, 
(w ejście od strony  placu ratuszow ego) dnia  

'O lu te g o  i następnych .
Porząaek  dzienny: Form alności p rzedw stę­

pne. sp raw ozdan ia  Wydziałów Związku, 
spraw ozdania kom isyi w ybranych przez ogól­
ne zeb ran ie  d. 29 i 30 s ie rpn ia  1907 roku, i 
wnioski, tyczące się  kw esty i rozpatryw anych  
przez kom isve; budżet na J908 rok, wybory.

430-3-1
I f n n i a  w ierzchow e i zaprzęgow e dosko- 
l \ U I I I C  nale ujeżdżone; B u h a jk i  rasy  u- 
tra irisk ie j od prem iow anych rodziców śą  do 
sprzedani ł  w m. S trz y ć a k ó w , st.ac.ya ko], 
poczta i te leg ra f O ra to w o  P. Z . D ro g i Z .

3(>7-10-j

Administratorszukuje odpowiedniego stanow iska. B liższych 
inform acyi udziela Biuro Związku Oficyali- 
stów Rolnych. Kreszczat'k 42. m. 29.

185—10—6

Na P79C IrnnłraHńuf w cen trum  m ias ta  w IN bćdo \UllUdKIUW pobliżu giełdy, b an ­
ków oraz in sty tucy i rządow ych i Kre^zcza- 
tiku  do wynajęcia b pokoi z osobnym  w ejściem  
zr 30Q rb. Sofijowska 5, zapy tać  stróża.

35M—5—2

K A I  f WI J  A BZ

iK) (12) Martyna R. M.
T** Uiw.ota (Kronzezatik l Klub 

*wniw°»), otwarte od 10 do 1 i od i  do 4 po 
potnanin codzinnnie oprocz niodziel i świąt.

Pol. Tow. Mi-oiaikśw Sztoki Kirs/.czatik Nr 41
R a n c e la r y *  < » w a r t *  „ t  i <>rt <■__ ~
czorem.

Biuro kola Kofclet-Podak (Luterarska o ui. 15) 
otwarte od g. 12 do t w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki.

Biuro Polskugo Tow. Kolonii Letnicb (Fnndu 
kietwska 26, czjtelnia p. H. Ou-ckiej), otwarte 
codzieunie od godz. 4-ej do 6-ej, oprócz niedziel 
< świąt.

8lblloteka miejcka; r>3 » <f« ►.
Biblioteka Uolweroyłeoka od s m. ,

Traktat angielsko- 
rosyjski,

Ni "sUtnieiu posil dzoiiiii i,.Ly lor­
dów wystąpił lord Curzon z krytyką 
t rak tatu angielsko rosyjskiego, zuwar 
tego w diuu 31 sierpnia 1907 r ,  a ma­
jącego na celu „uregulowanie za wza­
jemną zgodą różnych kwestyi, tyczą­
cych się interesów obu państw na 
kontynencie azyalyckim".

Mało kto wśród angielskich parów 
znalazłby się bardziej uprawnionym i 
bardziej kompetentnym do wyaania 
Sądu o Lyru układzie, który jest, we­
dług opinii angielskiej, a może i eu­
ropejskiej, najważniejszym aktem mię­
dzynarodowym, jaki brytjjska dyplo- 
macya zawarl i tv ciągi: oslatuhh lat 
pięćdziesięciu.

Były wicekról Indy:, gorący impe- 
ryalista, który chciał karyerę swą zbu­
dować na rozszerzeniu wpływów bryT- 
tyjskich w Azyl, specyalnie w Persyi 
i Afganistanie, a który przez swą zbyt 
ruchliwą i agresywną politykę jeszcze 
raz wykazał mądrość maksymy Tayl- 
lerand’a: „pas trop de zbleu, lord Cur­
zon, z błędów i niepowodzeń swej 
polityki, lepiej niż kto inny, wyprowa- 
dzićby mógł racyonalne wnioski co 
do wartości traktatu, którego właści­
wym celem je st —obrona Ittdyi.

Mowa Curzona znana jest nam ty l­
ko ze streszczeń telegraficznych. Tru­
dno więc ocenić ją  dokładnie; ze stre­
szczonych sprawozdań widać tylko, że 
zarzuty przeciwko traktatowi, przez b. 
wicekróla Indyi podniesione, nie wno­
szą nic oryginalnego, że są one raczej

Niejiroporcyonalność takiego podzia­
łu jest właśnie atakowaną obecnie 
przez lorda Curzon’a. Zgodnie z pM 
przednimi krytykam i wskazuje on nu 
niebezpieczeństwo, j.skie wyniku z te­
go, że Rosya, mogąc zbudować kolej 
aż do Ispahanu, znajdować się będzie 
w odległości zaledwie 200 mil od za­
toki perskiej i panować będzie nad 
trzema wielkiemi drogami handlowe- 
mi, prowadzącemi z Teheranu do Ba­
gdadu, z Buszir do Sziraz i Ispahanu, 
i trzeciej, idącej w górę rzeki Karun 
aż do dawnej stolicy Persyi.

Najważniejszym, najbardziej do opi­
nii angielskiej trafiającym argum en­
tem contra traktatowi, jest niebezpie­
czeństwo, grożąca stanowisku Anglii w 
zatoce perskiej. Wyłączność wpływu 
angielskiego w tej zatoce je s t aksyo- 
matem polityki brytyjskiej: Landsdowne 
w słynnej swej deklaracji z r. 19u3 
wyraźnie zaznaczył, że każde narusze­
nie tej wyłączności stanowi dla Anglii 
casu* belli

Dlaczego taka deklaracya nie zosta­
ła włączona do umowj— a zawarta jest 
tylko w liście Grey’a do Nicholson’a, 
dołączonym do traktatów — to jest za­
gadką, dość łatwą zresztą do rozwią­
zania.

Chodzi tu znów o Niemcy. Stano­
wisku Anglii w zatoce perskiej ważne 
je s t dla kolei Bagdadżjkiej, która jest, 
jak  wiadomo, niemiecką antrepryzą po­
lityczno ekonomiczną. Określenie tego 
stanowiska nie dałoby się przeprowadzić 
w dwustronnej umowie angielsko-rosyj 
skiej. Próba takiego zagwarantowania 
angielskich pretensyi spotkałaby się 
7, prelensyą Niemiec, które wystąpiły­
by tu podobnie, jak w sprawie maro­
kańskiej. A Rosya nie chciałaby się 
narażać Niemcom; pamięta': przecież 
należy, że układ angielsko - rosyjski 
podpisany został nazajutrz po spotka­
niu w Swinemiinde. Anglia więc nie 
miała ochoty sprowadzać sobie na 
głowę drugiej konferencyi z Algeciras.

Z tego zdaje sobie sprawę opinia 
angielska. T o też zarzutów, czjnionych 
przez przeciwnikdw umowy, nie naieży 
brać bardzo na seryo. Anglia zyskała 
w Persyi wał ochronny, zabezpieczający 
granice Indyi.

A o to właśnie chodzi całej Angtii 
i wszystkim jej politycznym stron­
nictwom.

Co do dalszych dwóch umów spe 
cjralnych to trak tat co do Afganistanu 
ustala w tym kraju zupełną prepon- 
derencyę Anglii, a układ co do Tybe­
tu jest wyrazem zobopólnych ustępstw 
obu państw kontraktujących, które 
gwarantują zupełną polityczną i ekono­
miczną niezawisłość Tybetu.

Ogólnie biorąc, układ rosyjsko-an 
gielski stanowi ważny etap w rozwoju 
wypadków dziejowych, ustala on mo­
dus vivendi między dwoma rywalami 
ua czas dość długi, ażeby zapewnić 
im możność nietylko prowadzrnia w 
spokoju dalszej polityki tradycyjnej, 
ale i wykluczenia z niej niewygodnych 
a chciwych intruzów

Ostrze trak tatu  anglo-rosyjskiegu, w 
myśl planu Edwarda VII, a pomimo 
woli Rosyi, zwrócone je s t przeciwko 
Niemcom. J. b

Przegląd polityczny
— 8—

Mordę ctwb w Lizbonie. — Koniec dyktatury Joao 
i raaco. — Nowy król Baauet II, — Nowy gabinet 
Ferreira. — Przywroceau koastytucyl w Porto 

gatll.

Tragedya na„R uado A rsenah w Li­
zbonie wstrząsnęła całym światem 
Król Don Carlos i następca tronu Lu­
dwik Filip, książę Braganzy, zginęli z 
rąk morderców w oczach królowej Ma­
ryi Amelii i królewicza Manuela, ooe- 
cnego królu Manuela II, który tylko 
cudem ocalał. Zamach morderczy skie­
rowany byi przeciw całej rodzinie kró 
łebskiej, którą za jednym zamachem 
zgład/ić zamierzano. Okropna zbrodnia 
popełniona w Lizbonie budzi odrazę 
całego świata cywilizowanego i współ­
czucie dla pozostałych przy życiu człon­
ków rodziny królewskiej. Wszystkie 
parlamenty, oDradujące obecnie w Lcn- 
iljmie, Paryżu, Wiedniu, Budapeszcie, 
wyraziły swe współczucie i potępienie 
dokonanego królobójstwa.

Tragedya w Lizbonie budzi refleksye 
poważne.

Szukają w.nowajców nie tylko wśród 
morderców, któr y życiem przepłacili 
swój czyn zbrodniczy, lecz i wśród mo­
ralnych sprawców okropnej zhrodni.

I tu nasuwa się pytanie, czy rząd, 
czy n&czelnik tego rządu, dyktator Joao 
Franco jest bez winy?

Czy on nie jest tym moralnym spra­
wcą zorodni, której ofiarą padł niewin­
ny królewicz i król Don Carlos?

Na tem miejscu zdając z obowiązku 
d7i°nnikarsKiego sprawę o wypadkach 
politycznych w świecie, kilkakrotnie

wskazywaliśmy na niebezpieczeństwo, 
grożące Portugalii z powodu bezprawnej, 
posłtigu:ącej »ię środkami gwałtownej 
represji polityki gabinetu Joao Franco.

Parlam ent nie zwołany, konstytucja 
zawieszona, rządy złożone w ręce chy­
trego a nieudolnego dyktatora musiaty 
wowołać wrzenie w całym kraju.

DyKtarura portugalska powstała z po­
wodu zatargu budżetowego między 
parlamentem a koroną. Aby dyktaturę 
usprawiedliwić, Franco przyrzekł prze­
prowadzić szereg reform politycznych 
i ekonomicznych. Aby zyskać wojsko, 
podniósł płace oficerów, aby zjednać 
sobie urzędniKów, przyrzekł rtgulacyę 
płac urzędniczych, aby zespolić kupców, 
obiecywał przesilenie finansowe, pod 
którem kraj się uginał,przy pomocy środ­
ków administracyjnych usunąć. Progra­
mu reform zapowiedzianych Franco nie 
dokonał, gdyż się okazał pod każdym 
względem niedołężnym politykiem, fi­
nansistą i administratorem.

Mimo tych niepowodzeń dyktaturę 
zatrzymał.

Aby opozycyę w kraju ułagodzić, o- 
biecał powrócić do konstytucyjnych 
rządów i przyrzekł zwołać kortezy. Aby 
przyrzeczeniom swym nadać prawdo­
podobieństwo, oznaczył termin przy­
szłych wyborów do kortezów na dzień 
5 kwietnia 1908 r .—podw uletnuh  rzą­
dach bezparlamentarnych - -  dyktator­
skich.

Lecz rząd nie pozwolił na wolny wy­
bór przvszlych reprezentantów narodu, 
a chcąc sobie zapewnić powolny parla­
ment, któryby wrszystkio zarządzenia 
dyktatora zatwierdził—Franco właśnie 
w czasie przedwyborczym zastosował 
najostrzejsze sroJki represyi.

Zakazał zwoływać zgromadzenia przed­
wyborcze, zakazał wszelkiej agitac-yi 
wjborczej i stłumił prasę.

Wybitniejsze jednostki z opozycji 
były prześladowane. Kluby polityczne 
rozwiązywał, a komitet wyborczy z 5 
członków, obradujący w „Casino do Lar­
go de San Carlos", otoczył policyą i 
członków komiteiu aresztował.

Oczywiście te nadzwyczajne, nie­
zgodne z konstytucyą zarządzenia dy­
ktatora wywołały żywe protesty w pra­
sie postępowej i republikańskiej. F ran­
co kazał republikańskie dzienniki zam­
knąć a redaktorów uwięzić.

Przewódcy republikańscy Alfonso 
Costa, Joao Changa i redaktor republi­
kańskiego „O Mondo", Franco Borges, 
zostali uwięzieni.

Aby się pozbyć przeciwników, nie 
ograniczył się dyktator na prześlado­
waniu republikanów, lecz postanowił 
stłumić opozycyę monarchiczną. Naj 
wjbitoiejsi członkowie monarchicznej 
opozycyi, przewóacy progresistów Fin­
to Santos, Fibera, Bravo, Egas Monys 
i wielu innych zosiam uwięzionych

Na tydzień przed, tragicznymi wy­
padkami w Lizbonie wydało stron­
nictwo republikańskie odezwę, w któ­
rej przestrzegało dyktatora przed sku­
tkami jego rządów gwałtownych

W odezwie tej, datowanej z Lizbony 
dnia 26 stycznia r. b., powiedziano: 
„W swej walce przeciw woli narodu 
niezadawala się już dyktator jedynie sa­
mym uciskiem konstytucją zagwaran 
towanyeh wolności zgromadzeń, pra­
sy i lokalnych związków, lecz dybie na  
zniszczenie osób. Do niekonstytucjj- 
Ucgo budżetu przyłączają się obecnie 
wbrew nrawu wjtdane nakazy areszto­
wań. Możt my przewidywać, ze te 
gwałty doprowadzą do represyi. Dla­
tego komitet republikański uważa za 
wskazane w tej chwili wzburzenia u- 
niysłów oświadczyć, że to, do czego 
dąży komitet republikański ma na ce­
lu usunięcie rządów gwałtu i ucisku 
a nie zniszczenie osób".

W odpowiedzi na ię odezwę urzędo­
wy organ dyktatura „O Diario Illustra- 
do" odparł, że rząd nie dopuści d>> za­
burzenia porządku publicznego, gdyż 
republikanie i monarchiści mają dość 
sposobów prawnych do obrony i do 
walki. Na drugi dzień po tej odpowie 
dzi rząd zawiesił wszystkie pisma, 
skonfiskował całą korespondencyę za­
graniczną i nicdopuśtił żadnej gazety 
z zagranicy. Wojsko skonsygnowano w 
koszarach, a dyktator Franco, nie czu­
jąc się sam już bezpiecznym w stolicy, 
przeniósł się do swego z.imku w Oar- 
nid<, oddalonego u 6 kilometrów od 
Lizbony, i zamek swój wojskiem oto­
czył Dnia 28 stycznia wybuchły1 ro- 
zrucny w Lizbonie i w Port".

Dnia 2 lutego nastąpiła ktdasuola.
Dnia 3 lutego król Manuel II usunął 

dyktatora Franco, który uciekł z kraju, i 
zamianował gabinet koalicyjny z admi­
rałem Ferreira do Amaral, człowiekiem 
bezpartyjnym, na czele. Do gabinetu 
weszli przewódcy stronnictw opozycyj­
nych, przedewszysikiem Alpoin, naj­
skrajniejszy radykał, jeszcze wczoraj 
na więzienie skazany, dziś minister 
sprawiedliwości, konserwatysta Texei- 
ra Souza, jako minister finan­
sów, W da Lima, jako minister 
spraw zagranicznych, osobisty przyja­
ciel zabitego króla, tudzież demokrata 
Azvedo, jako m inister robót publicz­
nych.

Król Manuel II wydał manifest, w 
którym żal wyraziwszy z powodu o- 
kropnego wypadku, w którym zginęli 
ojciec i brat, i odrazę i oburzenie z po­
wodu tej zbrodni, przysięga na utrzy­
manie konstytucyi, szanowanie praw 
kraju, obronę kościoła katolickiego i 
utrzymanie niezależności królestwa. 
Tak więc dopiero po strasznej trage- 
dyi 2 lutego w Lizbonie zbrodniczy 
dyktator został usunięty, a nowy król 
przyw rócił konstytucyę. w.

Wybory do Rady państwa.
— coo—

(Korespondencya włatou* „ Dzienniku 
Kijowskiego*.)

Warszawa, dnia b lutego.
Wczoraj odbyły się w 10 guberniach 

Królestwa Polskiego prawybory do Ra­
dy państwa. Kury a większej własnoś­
ci ziemskiej wybierała wyborców, któ­
rzy następnie ze swego grona wybiorą 
posła do Rady państwa. Wybory odby­
wają się skutkiem  zrzeczenia się man­
datu przez ó. posła do Rady państwa, 
p. Gawrońskiego.

Rezultat prawyborów stał się niespo­
dzianką dla ogółu naszego, a nawet 
dla wielu członków dwócń naszych 
stronnictw politycznych — polityki re ­
alnej i dem okracji narodowej — które
0 mandat ubiegać się moglg. Mogty, 
napisałem, bowiem demokracya naro­
dowa o mandat ten się nie u liogała i 
agi tacy i nie prowadziła. Powierzyła o- 
na losy wyborów zdrowemu instyn­
ktowi narodowemu ziemiaństwa naszego
1 czekała, za jakim  kierunkiem poli­
tycznym wypowie się to ziemiaństwo. 
Ziemiaństwo słowo swoie powiedziało; 
w dwóch guberniach — Kieleckiej i r a ­
domskiej—przeszli realiści; w sześciu— 
warszawskiej, kalisRiej, piotrkowskiej, 
płockiej, lubelskiej, łomżyńskiej—przę­
śli narodowcy bezpartyjni, lub demo­
kraci narodowi; z dwóch — siedleckiej 
i suwalskiej — informacyi dotychczas 
me mcm. Lecz już te dane, jakie po­
siadam o wyniku wyborów, dają m o­
żność zoryentowania się w tem, które 
z naszych stronnictw  politycznych wy­
śle posła do Rady państwa. Wyśle go 
stronnictwo demukratyczno - narodowe, 
bowiem już dziś. nawet gdyby w sie- 
dLekiem i suwalskiem zostali w ybra­
ni wyborcy, nie sympatyzujący z kie­
runkiem polityki dem okracji narodo­
wej, ma ju ż  ono zapewnioną większość 
w Collegium wyborczeno

Niespodzianką dla ogółu naszego jest 
ten nieoczekiwany wyuik prawyborów'. 
Od pewnego czasu stronnictwo nar. 
dem. stało się celem, ku któremu 
poczęto zawzięcie sirzelać ze szpak 
organów partyjnych i tak zwanych 
bezpartyjnych. Kanonada była tak za­
ciekła, iż sądzono, że stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe poprostu zosta­
nie rozstrzelane, a gdy jeszcze do o- 
gólnego chóru głosów przyłączyła się 
humorystyczna „Mucha" - a ooa naj­
bardziej urabia myśl polityczną w na- 
szem apolitycznera, a zawzięcie polity- 
kującem społeczeństwie—w sferach k*. 
wiarniano - politycznych twierdzono z 
caią stanowczością, że już po dem okra­
cji narodowej.

Stało się jednak inaczej.
W sferach ziemiańskich, w których 

dotychczas stronnictwo polityki real­
nej, zdawało s’ę, najmocniej jest ugrur. 
towane, odnosi demokracya narodowa 
zwycięstwo, odnosi je, co je s t może 
najbardziej znamiennem, bez walki, 
bez przygotowań się uprzednich Kłęs 
ka, jaka  spotyka stronnictwo polityki 
realnej jest tem  dotkliwszą dla tego 
stronnictwa, iż realiści pewni byli zwy­
cięstwa. W przeddzień prawyborów 
rozmawiałem z p. Ludwikiem Stra,sze- 
wicztm, i między innemt zapytałem 
go, jaki będzie rezultat wyborów? „Re 
alista przejdzie"—odpowiedział rai pan 
Straszewicz. Charakterystyczncm jest 
jeszcze w obecnych wyborach i to, iż 
z obecnych posłów do Rudy państwa 
na wyborcę został wybrany tylko p«a 
Eustachy Dobiecki w kielecKiem. Hr. 
Ostrowskiego zaś w piotrkowskiem 
mimo telegram u, jak i hrabia nadesłał 
z Petersburga, a w którym prosił, by 
wybrano go na wyborcę, zabalotowa- 
no. Jest to, jakby wyrażenie votum 
nieufności dotychczasowej naszej re­
prezentacji w izbie wyższej w Peters­
burgu — tak mi komentował ten fakt 
ziemianin z piotrkowskiego, radca 
T. K. Z ; zresztą z podobną opinią zie­
miaństwa naszego spotykałem się ju t 
niejednokrotnie.

Kandydatem na. posła do Rady pań­
stwa z ramienia demokracyi narodo­
wej je s t p. Tadeusz Mieczysław Ska­
rżyński, ziemianin z łomżyńskiego, b. 
posęł do II ej Dumy. „Kuryer W ar­
szawski" podał jeszcze drugą kandy­
daturę, p. Teofila CiświckLgo, jest to 
jednak informacya nieścisła.

<»k)

Z życia prowincyi.

Kamieniec podolski, d 24 otycznia
D. 18 b. m. odbyło się pod przewo­

dnictwem p. Tokarzewskiej-Karaszewi- 
czowej w sali mie,scowego syndykatu 
rolniczego drugie walne zgromadzenie 
katolickieg) Kółka kobiecego „ P ra ca " .

Zarząd KołKa zdawał sprawę ze swej 
krótkiej, bo zaledwie trzymiesięcznej 
działalności. Początki zawsze są tru­
dne, zorganizowanie się wymaga wiele 
czasu i pracy, jednak Kółko mogło się 
pochwalić pewnym dorobkiem.

Dzięk. hojnej ofiarności swej prze­
wodniczącej, hr. Adaminy Starzyńskiej, 
i pracy i energii jej zastępczyni, h r 
Maryi Dunin-Borkowskiej, u*rządz<»no 
„Salę zajęć", w której 40 ubogich 
dziewcząt będzie bezpłatnie uczyć się 
szycia, pończosznictwa, guzikarstwu, 
tkactwa, hafciarstwa Prócz tego oso­
by zamożne mogą tani pobierać lekcye 
płatne. Płaca, otrzymywana za roboty, 
ma w znacznej części pokry wać wy­
datki na „Salę zajęć". Bardzo czynny 
udział w organizowaniu i prowadzeniu
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tej instytucyi bierze sekretarka zarzą­
du, p. Marya Bancirowska.

Kółko posiada już biblioteczkę, zło­
żoną z 100 dzieł ludowych, prowadzo­
ną przez p. Wysocką

Przewodnicząca komisyi do popiera­
nia przemysłu ludowego, hr. Dunin 
Borkowska, nawiązała stosunki nandlo- 
we z odpowiedniemi firmami w War­
szawie, Kijowie i Lwowie, w celu uła­
twiania włościanom zbytu ich wyro­
bów. Próbne sprzedaże dały wynik 
zadawalający, otrzymano ceny zna­
cznie wyższe od dawanych dotąd przez 
żydowskich handlarzy.

Zebranie zaaprobowało i poleciło u- 
rzeczywi3tnić przedstawione przez za­
rząd projekty ochronki, ogródka fre- 
blowskiego, kursów dla pielęgniarek 
Ponieważ Kółko nie u^aźa się za in- 
stytucyę filantropijną, więc we wszy 
stkich projektach widzimy zasadę po­
bierania opłaty, za wyjątkiem nauki, 
która jest bezpłatną.

W ochronce, projektowanej na 60 
dzieci, opłata wynosić będzie 5 kop. 
dziennie od Każdego dziecka,’za co ono, 
prócz opieki całodziennej, otrzymywać 
będzie śniadanie, złożone z jednej go­
rącej potrawy. Przy takiem urządze­
niu projekt przewiduje możebnuść 
otwarcia ochronki i jej utrzymania, je­
żeli znajdą się ofiarodawcy, którzy 
zbiorą na ten cel 500—600 rb, jedno- 
raz >wo. Z przyjemnością zaznaczam, 
że w ciągu pierwszej doby iuż połowa 
tej sumy t. j .  300 rb. została zadekla­
rowaną. Przeważny udział w poparciu 
pożytecznego projektu wzięła p. Toka- 
rzewska Karaszewiczowa, która ofiaro­
wała 200 rb.

Ogródek freblowski może być zało­
żonym, o ile za pośrednictwem Kółka 
zapewni się frtblow.ce 50 — 60 dzieci, 
płacących po 25—30 rb. rocznie. W  ra­
zie takim freblówka urządzi i poprowa­
dzi wszystko własnym nakładem.

Dla dostarczenia miasteczkom i wsiom 
pewnej ilości pielęgniarek, projektuje 
się odpowiedni kurs 10-miesięczny dla 
12 osob, płacących za ten czasza swo­
je utrzymanie po 120 rb.; 7 lekarzy 
ofiarowało się wykładać bezpłatnie. 
Prócz tycb 12 uczenie z wykładów mo­
gą korzystać i inne panie za pewną 
opłatą Otrzymane stąd środki byłyby 
użyte na opłacani • utrzym ania uboż- 
szycn uczenie.

Wszystkie te projekty, a także spra­
wozdanie z czynności zarządu były 
przez zebranie bardzo szczegółowo i 
poważnie rozpatrzone i omówione.

Fundusze na K óIk o , pomimo oboję­
tności i, o gorzej, niechęci większej 
części ogółu, wpływają różnemi droga­
mi. Hr. Starzyńska prócz 600 rb. na 
.Salę zajęć*, książek do czytelni, m a­
szyny do szycia i t. d zainieyowała 
bal na Kółko, przyczem sama opłaca 
najęcie sali, muzykę i drobne wydatiri. 
Dla urządzenia tego balu, mającego 
podobno odbyć się po Wielkiej Nocy, 
obrano komisyę z pp.: Tokarzewskiej- 
Raraszewiczowej, Groza, Dwernickiej, 
Keśuiewieżowej, Staniszewskiej i Pa­
wlikowskiej.

Na rzecz Kółka również miałp. Rudnicki 
bardzo interesujący odczyt o bakteryo- 
lcgii. T ro jek t^ą  się i inne odczyty. 
Między innymi p. Prusiewicz przygoto­
wuje odczyt o historyi i archeologii 
Kamieńca.

Hr. Dunin-Rorkowska i p. Zarembian- 
ka zorganizowały w „Sali zajęć* przy 
uprzejmej pomocy p. Prusiewicza, ku­
stosza miejscowego muzeum history- 
czno-arcłieologicznego, wystawę wyro­
bów ludbwych. Pomimo starań i za­
proszeń, niewiele osób udział w niej 
przyjęło. Tern większa wdzięczność 
należy się tym, którzy okazali swe Za­
interesowanie i współudział. Nadesła 
no dużo pięknych i ciekawycn przei- 
mi,>tów, organizatorowie umieścili je 
w trzech pokojach niezmiernie gusto­
wnie i umiejętnie, co uwydatnia je­
szcze bardziej piękność i oryginalny 
gust wyrobów naszego ludu. Wielu z 
odwiedzających wystawę ze zdziwie­
niem dowiedziało się, że w ich okoli­
cach, a nawet w ich majątkach wyra­
biają tak ładne rzeczy. Rozkupują też 
to. co je s t na sprzedaż. Zapoznawanie 
się z przemysłem ludu podolskiego u 
łatwia stale znajdujący się na wysta­
wie p. Prusiewicz, znakomity znawca 
Podola pod względem historycznym 
i etnograficznym.

Najwięcej okazów dostarczyła p. Zo­
fia Farenholcowa, przeważnie z kamie 
nieckiego powiatu: k limki, niektóre

Współczesna 
muzyka polska*).
 —

Poza Szopenem,—pisze d-r Jacbime- 
cki—który stoi, jako zjawisko wyjątko­
we bez żadnej łączności z wcześniejszą 
od  niego epoką i którego fenomenalna 
twórczość nie zmieniła jałowego grun­
tu, na którym miała po nim rozwijać 
się muzyka p o ls k a  — musimy niestety 
zauważyć opóźnianie się rozwoju myśli 
muzycznej u nas. Moniuszko i nasi 
twórcy pomniejsi, idąc drogą wyzna­
czoną przez Elsnera i Kurpińskiego,$z 
bogactw muzyKi Szopena nie korzysta­
ją zgoła. Szopen tworzył z myślą o 
szerokim świecie. w duchu polskim, 
wyemancypowanym atoli zupełnie z 
warunków, jakie były wymiarem na­
szej muzyKi; natom iast wszyscy inni 
pracują tylko dla Polski, zrywając z 
wysukiemi hasłami sztuki, jaśniejącej 
śmiałym duchem Zachodu. A i później, 
gdy około 1 8 7 0  r. na widownię wystę­
puje Noskowski i Żeleński, nie Szopen, 
lecz pseudoklasycy i romantycy nie­
mieccy—Mendelson i Sznman przema­
wiają ich dziełami do duszy polskiej.

Na pytanie, co to je s t polskość w 
muzyce, autor odpowiada, wskazując 
na fakt drobny, lecz znamienny, iż me- 
lodyę modlitwy z Flisa Moniuszki: „Dzię­
ki Ci przedwieczny Panie*, spotkał dosło-

*) Prąd* i kierunki w dzisiejszej muzyce pol­
skiej, d r Zdzisław Jachimecki, (Ateneum* pol­
skie za siyczeit L908 r.

bardzo ładne, radna, ścieżki, ręczniki 
haftowane, serwety, spódnice, św itę  
sukipnną, pasy, rękawice. P, B. Dwer­
nicka przysłała stroje luaowe z pow. 
płoskirowskiege i Galicyi (rusińskie), 
radna kolorowe, płótno i sukno, ręcz­
niki haftowane, pasy wełniane, śliczny 
pas skórzany bardzo szeroki, koszyki 
i maty (pow. kamień i płosk.). Hr. 
Dunin Borkowska dała na pokaz kilka 
pięknych starych kilimków z pow. haj- 
syńskiego, bardzo ładne ręczniki, ko­
szule haftowana, pasy wełniane, ścież­
ki, płótno z pow. cbocimskiego, pasy 
skórzane wytłaczane (trzosy) z pow. 
uszyckiego, zapaski i świtę odświętną 
z pow. płosk., ręczniki z Kłębówki 
pow. jampol. P. Tokarzewska Karasze- 
wiczowa bardzo łaane kilimki i paDy 
skórzane wytłaczana z pow. uszyckie­
go. P. Leśniewiczowa piękny stary ki­
limek z pow. uszyckiego. P. J. Mako­
wiecka niezwykle piękną koszulę z 
pow. chocimskiego. Z pow. płoskir. 
przysłano Kosze, kobiałki, maty, ręczni­
ki, serwety, obrusy, rękawice, pończo­
chy, wszystko mocne, praktyczne i nie­
drogie. Prócz wymienionych osób, 
wzięły udział w wystawie pp.- Z. Przy- 
borowska, Pawlikowska, W. Sadow­
ska, Z Zarembina I. Zarembianka, 
Poraj RozemLerg, Świrska, J Hars- 
dorlf. Najbardziej urozmaiconą i naj­
ciekawszą jest koiekcya p. Prusiewi- 
cza: stare piękne kilimki z różnych 
stron Podola, próbki haftów, ręczniki, 
serwety, pasy wełniane i skórzane, pi­
sanki, wyroby gliniane, zabawki, obra­
zy, przedstawiające typy podolskie 
i t. p.

Wystawa trw a dotąd, nie możemy 
jeszcze zatem powiedzieć, jakim bę­
dzie dla Kółka finansowy jej wynik. 
Straty nie da, bo nakładów żadnych 
nie wymagała prócz pracy i dobrej 
woli. Przynosi wiele miłych wrażeń 
osobom, obdarzonym pewnem poczu­
ciem piękna. Zastanawia lndzi, inte­
resujących się losami ludu naszego 
i widzących w rozwoju przemysłu je ­
den ze sposobów rozwiązania wielu 
trudnych kwestyi. A zresztą przycho­
dzi na myśl, że tanio możemy na 
miejscu nabywać przedmioty bardzo 
praktyczne, czasem i bardzo piękne, 
jak np. śliczne i trwałe kilimki o po­
łowę tańsze, niż liche i szkaradne dy­
waniki.

J. Sadowski.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  pism i  od korespondentów).

— Muraffa. W d. 19 stycznia zrana, p. Ho- 
rodecki, dyrekun cukrowni sosnowieckiej- wy­
słał po sprawunki do Murafy swego stangreta. 
Wiedząc wszakże, jak niebezpiecznie jest mieć 
przy sobie pieniądze, dał mu kartkę do zuąjo- 
meg-r w miasteczku z prośbą o porobienie za­
kupów i obietnicą zwrócenia pieniędzy przeka­
zem pocztowym z Szarogrodu. W odległości ja­
kich pięciu wiorst od Murafy, z za kapliczki 
przydrożnej wyskoczyło dwóch dostatnio nbra- 
nycL mężczyzn, którzy stangretowi kazali sta­
nąć i zapytali: (Gdzie Hurodecki z pieniędzmi?*. 
Stangret odpowiedział, że dyrektor pozostał w 
domu, wtedy rabusie kazali mu oddać pfenlądze, 
a gdy okazało się, że i tycb uiema, jeden z 
napastników -.łioiał zabrać konie. Towarzysz 
jego zwrócił jednak uwagę, że tak wspaniałe 
konie są nieodpowiednie do zwykłej bryczki. 
W końcu kazali stangretowi podz-ękować Bogu, 
że nie wiózł pieniędzy i zawiadomić p. Horo- 
deckiego, aby je na później przygotował

((Pod.*).
— Głód I bezrohoclo. W Wasylkowie coraz 

bardziej szerzy się bezrobocie. Jubilerzy prawie 
w dwójnasot zmniejszyli produkcyę, przyczem 
wielu z dawnych właściciel1 p rzeasięl1 ir tw 
przechodzi do kadrów robotniczych. R< botnicy 
garbarni dwa tygodnie pracują i miesiąc przy­
musowo odpoczywają. Młyn parowy Democza- 
nieb został zamknięty, skutkiem czego około 
100 osób straciło zarobek. Jednocześnie wszy­
stko tak strasznie drożeje, że wielu, którzy daw­
niej końce jakoś wiązali, dziś zmuszeni są korzy­
stać z dobroczynności publicznej.

(„Kij. Wiesti").
—  W  La tyo zo w ie  zaczęło funkcjonować kółko 

rolnicze, mąjące na celu współdziałanie rozwo­
jowi w powiecie rolnictwa *i przemysłu rolnego.

.„Pud -).
— Aresztowanie sturooty mlojsklego. W d. 24

stycznia w Żytomierzu zaaresztowano byłego du- 
biećskiego siarosię miejskiego, Niemołowskiego, 
który przed trzema laiy zbiegł z 25 tysiącami rb., 
należącymi do miasta. Znaleziono przy nim ogó­
łem tylko 1 rb. 58 kop. („W. Wol.~).

—  Zaaresztowanie N e czyta jly. W  d* 27 sty­
cznia w Zwincpródce zaaresztowano byłego po­
sła do drugiej Pumy państwowej, S. Neczytajłę, 
pociągniętego do odpowiedzialności sądowej za 
rozpowszechnianie broszur. („K. Myśl*).

— Pow. bałcki. W e wsi Honoraci“ pięciu 
rabusiów napadło na dom zamożnego włościani­
na Kcłodnirkiego. Grożąc rewolwerami i pałka­
mi, bandyci wszystkich powiązali, zabrali 900 rb. 
gotówki i dużo rzeczy i, zabroniwszy krzyrzeć, 
znikli w ciemnościach nocy. („K. Myśl“).

wnie powtórzoną u jednego z trubadu­
rów prowansalskich XVII wieku. D-r 
Jachimecki nie widzi tej polskości i w 
stylu zapoczątkowanym przez I. N. Ru­
mińskiego i Stefaniegw, twjerdząc, ze 
włoszczyzna tak zręcznie przemycała 
się do muzyki polsKiej, że ani spostrze­
żono, jak podrzędne w tym  konglome­
racie miejsce zajmował pierwiastek ro­
dzimy. Melodyka obraca się tu w sfe­
rze łzawego sentym entalizm u, wyraz 
dramatyczny stał się patetycznym, ko­
turnowym frazesem i biada autorowi, któ­
ryby się odważył na bujne modełacye Szo­
pena, na jego architektonikę, opierając 
melodyę na delikatnych, cyzelowanych, 
celliniowsklch kolumienkach harmoniki 
Szopena. Podczas, gdy SzoDen był na 
Zachodzie niewyczerpanem źródłem sub­
telnych pomysłów muzycznych, u nas 
konsekwencyi z ducha wielkiego mi­
strza nie umiano wysnuć do najbliż­
szych nam czasów i zachowano się ró­
wnież biernie wobec przeobrażenia m u­
zyki symfonicznej w Europie, którego 
inicjatorem  był Liszt. Dopiero koło 
roku 1880 muzyka wagnerowska poczy­
na u nas przebjjać mgłę niechęci i obo­
jętności, ale nieryehło miało nastąpić 
zrozumienie. Nic więc dziwnego, że 
dzisiaj, kiedy W agner w całym świe­
cie cywilizowanym stał się jedną z naj­
wspanialszych kart duchowego życia 
narodów, u nas dopiero zaczyna się 
walczyć w obronie jego sztuki, lub 
przeciwka niej i to wyłącznie we Lwo­
wie i w Warszawie, co w związku z 
faktem, że w większości miast polskich 
niema nawet lichych instytucyi opero­
wych, doprowadza d-ra Jachimeckiego

l p. Leon S i y i k i T i s Ł
Umarł w Kijowie prawie uagle w 

kwiecie wieku, utalentowany i poży­
teczny pracownik na niwie muzycznej, 
peaagog, wirtuoz i kompozytor—Leon 
bzychewicz.

Dla tych, co pozostają, dia osieroco­
nej rodziny, to jedno krótkie a stra­
szne w swem znaczeniu sło^o—umarł, 
ileż mieści w sobie żalu i bólu, ile pu­
stki jakiejś, niczem niezapełnionej, tę 
sknoty i smutku!

Żal tym  razem nie skupi się w ma- 
lenkiem kółku rodzinnem, lecz rozto­
czy na szersze kręgi, bo ci co gc zna­
li, wiedzą, że to była dusza szlachetna 
i zacna, talent prawdziwy i ogromna 
pracowitość, połączona z przywiązaniem 
wielkiem do ideałów narodowych i z 
cnęcią służenia im w swoim zakresie, 
na swem polu.

Miłował swą sztukę nad wyraz, ona 
mu opromieniała życie jasnym  bla­
skiem, a życie samo było, jak dla wie­
lu, wędrówką po cierniach i jeaną 
walką z trudnościami.

Szeczy skomponowane, pisał zaś 
przeważnie pieśni na solowe głosy, 
lub rzeczy chóralne, chował ao teki i 
czekał lepszych czasów i jakiegoś nie­
spodzianego uśmiechu losu, któryby 
dopomógł wydobyć to z ukrycia i wy­
dać. Odszedł jednak „w cień z du­
chami , nie spełniwszy swych marzeń 
i nie dokonawszy pracy zamierzonej 
stworzenia w Kijowie artystycznych 
chórów, mogących wykonywać najle­
psze polskie utwory chóralne i szerzyć 
zamiłowanie do pieśni rodzimej.

A oto jeszcze kilka szczegółów bio­
graficznych z życia zmarłego muzyka- 
artysty.

Rodem był z Wołynia. W dzieciń­
stwie już, mieszkając z rodzicami w 
Żytomierzu, okazywał wybitny talent i 
zamiłowanie do muzyki, więc znalazł 
się wśród księży tamtejszych zacny 
mecenas, który wziął na siebie koszty 
wychowania obiecującego chłopaka. 
Konserwatoryum ukończył w W arsza 
wie, w klasie prof. Noskowskiego, od­
znaczając się, jako jeden z najzdolniej­
szych uczniów; klasę tę uitończył z 
piątką i odznaczeniem za talent kom­
pozytorski. Naotępnie studyował kom­
pozycję i grę na fortepianie w Berli­
nie—była to chwila wielkiego rwania 
się naprzód i wielkiej nadziei na przy- 
siłość, jak również i wiary w to, że 
się dąży gdzieś ua wyżyny sztuki.

W owym to czasie umarł mu opie­
kun i w tenŁ sposób runął cały ten 
zasób różowych o przyszłości marzeń.

Rozpoczęła się druga epoka wżyciu— 
epoka ciężkiej i uporczywej walki z 
trudnościami i pracy zarobkowej, ła 
miącej tak często w sposób tragiczny 
młodym pracownikom skrzydła, rwące 
się do lotu.

"W Radomiu został dyrektorem „Lu­
tni*, tam przez czas długi pożytecznie 
na tern polu pracował, dając przytem 
le k c y  e muayki i k om p on u jąc w w ol­
nych chwilach Zmienione stosunki i 
okoliczności zmusiły go w końcu do 
opuszczenia stanowiska i przeniesienia 
się do Kijowa

Ta zyskiwał coraz większą sławę, ja ­
ko zdolny i wytrawny pedagog i jako 
dyrektor chórów, które organizował w 
„Ogniwie* i „Towarzystwie gimnasty- 
cznem*

Wziął się z zapałem do tej pracy, 
czując się do niej powołanym i wie­
dząc, że odpowie godnie zadaniu, m a­
rząc przytem o wystawieniu tu w Ki­
jowie takich rzeczy jak: „Widma" i „So­
nety" Moniuszki, lejąc, że i swoje wła­
sne utwory chóralne wystawi.

Jego śpiewem łabędzim jest podo­
bno elegia na obchód Wyspiańskiego 
napisana i przed wybuchem niespo­
dzianej choroby ukończona.

Akord życia niedotrzymany, piosnkę 
niedopisaną śmierć zerwała i oto tema 
co odszedł, zamiast gałązki zielonej 
do wieńca sławy, wijemy z tych słów 
wspomnienia sm utną girlandę grobową. 
Niech słodko mu będzie w krainie 
spoKoju, gdzie teraz mieszka.

1

KRONIKA.
—  N o w y sp o rt „Kijewlanina*. Od paru 

dni „Kijewlanin* zaczyna uprawiać w

do wniosku o braku u nas tej żywej 
potrzeDy muzy ki, jaką widzimy w Niem­
czech lub Francyi.

Rodzajem, który z natury rzeczy ma 
najszersze pole zbytu u nas, je s t pieśń 
z akompaniamentem fortepianu. S tar­
sze pokolenie, jak Żeleński i Noskow­
ski, w licznych swych pieśniach są od 
Moniuszki deklam acyjde i prozodyjnie 
bardziej poprawni: Żeleński ma w tym 
kierunku prawdziwe pe rły swojej twór­
czości. Z młodszych, Gall stworzył kil­
ka bardzo wdzięcznych pieśni i moc 
kwartetów, a każda z jego melodyi wy­
nika -v prostej linii z mendelsonowskich 
„pieśni bez słów", co nie ujmuje jej 
wartości, jeśli płynie w parze z pomy­
słem poetyckim, nie znajdujemy tu je­
dnak refleksji, wpływającej na ducha 
pomysłu muzycznego. Znacznie odeń 
bogatszy pod tym względem jest Nie­
wiadomski, który z równą graeyą i 
szykiem obraca się w salonie, ja k  po­
śród pastuchów, stwarza nastroje bar­
dzo subtelne, Zarówno w stylu archai­
cznym „Markiza", ja k  sielskim „Na li­
ga wce". Pieśni Niewiadomskiego nie 
mają żadnych błędów, ani deklamacyj- 
nych, ani czysto muzycznych, znać w 
nich sumiehność opracowania, ale nie 
znajdziemy w nich żadnego jędrniej- 
szego rytm u, żadnego silniejszego akor­
du, wszystko to gładziutko uczesane, 
zalane olejkiem różanym. Wymienio­
nym tu kompozytorom, prócz nich zaś 
szeregowi innych, jak Bogusławskie nu, 
Szupskiemu, zwierzyńskiemu, Waltero­
wi, wieszczym pieśniom Karłowicza, 
Bersonowi, Muszyńskiemu — zdaniem 
d-ra Jachimeckiego — chodzi przede-

stosunku do nas nowy sport: upatruje 
on współpracowników naszego pisma 
we wszelkich osobnikach, których spot­
kała ta  lub owa przygoda i obwieszcza 
to swym czytelnikom. W  n-rze 28 tego 
pisma znajdujemy wiadomość o aresz­
towaniu Gerasima Bobkowa, „współ­
pracownika „Dziennika Kijowskiego". 
Tymrzasem ani redakeya nasza nie po­
siada podobnego współpracownika, ani 
poiicya nie aresztowała żadnego Bob­
kowa, tylko Bobłakowa, który jest nie 
współpracownikiem, lecz roznosicielem 
naszego pisma.

W n-rze 29 „Kijewlanina" ukazała 
się nowa notatka o jakimś panu „Ju. 
0." który również ma być współpraco­
wnikiem „Dziennika Kijowskiego". 0- 
kazuje się jednak, że i w tym  wypad­
ku ścisłość „Kijewlanina" jest na tym 
samym poziomie: żadnego współpraco­
wnika, którego imię i nazwisko rozpo­
czynałoby się od liter: „Ju. O “ redak­
eya pisma naszego nie posiada.

— Koncert. Dnia 9 lutego Koło ko­
biet polek urządza koncert przy współ­
udziale p. Myszugi i jego uczenie: p. 
Potockiej i Saguckiej, oraz słynnego 
wiolonczelisty, p. von Mulerta.

—  K ole jo w y zw iązek narodu r o s y j­
skiego, który powstał niedawno przy 
zarządzie kolei Poł.-Zach. z inieyatywy 
miejscowych przywódców czarnosecin­
nych, liczy juz obecnie przeszło 1000 
członków. Zadaniem filii kijowskiej 
związku jest “ wytępienie żywiołów 
nieprawomyślnych. Za żywioł szkodliwy 
zostali również uznani polacy. Związek 
ma zamiar zbierać odnośne dane sta­
tystyczne w celu przedstawienia ich do 
Petersburga z prośbą o przedsięwzięcie 
środkow przeciwko „połonizacyi* kolei 
Poł.-Zach. Jednym z takich środków 
ma być niedopuszczenie polaków na 
służbę kolejową.

— Szósty członek zarządu miejskiego. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
wiadomiło naczelnika kraju Poł.-Zach., 
że nie ma nic przeciwko zaspokojeniu 
podania kijowskiej rady miejskiej o u- 
tworzenie urzędu szóstego członka ki­
jowskiego zarządu miejskiego.

—  Stan budynków miejskich. Polic­
m ajster kijowski zwrócił uwagę pre­
zydenta miasta na stan wieży padol- 
skiej straży ogniowej. Wieża ta zu­
pełnie je st zrujnowana i grozi runię­
ciem. Policmajster prosi, aby komisya 
do spraw straży ogniowej powtórnie 
opatrzyła budynek, ponieważ w czasie 
pierwszych oględzin nie przyszła ona 
do żadnego wniosku.

—  W sprawie przepisów obowiązują­
cych. Gubernator kijowski zwrócił się 
do prezydenta m iasta z propozycyą 
przepatrzeć przepisy obowiązujące w 
sprawie unormowania dnia roboczego 
subjektów handlowych, w czyści, tra­
ktującej o handlu w straganach z o- 
brazkami i medalikami około kijow­
skich cerkwi. Właściciele straganów  
skarżą się, że zakaz handlu w niedziele 
i święta, kiedy u nich jest największy 
ruch, doprowadza ich do bankructwa. 
Skarga ta znowu może na pewien czas 
odwlec wprowadzenie w życie przepi­
sów obowiązujących

— Zesłanie. Na mocy uchwały specy- 
alnej narady w Petersburgu, skazano 
na zesłanie na SyDeryę za nieprawo- 
rayślność polityczną Nuchmanberga, 
Stiepanowa, Bergera i Surkina.

— Schwytanie zbiPŁ n. Policya śled­
cza schwytała poszukiwanego przez 
sprawnika ostierskiego zbiegłego Ka- 
torżnika, Grzegorza Matiuszczenkę.

— T -w o  Techniczne. We czwartek, 
dnia 31-go b. m. o godz. 8-ej wieczo­
rem, w lokalu kijowskiej filii Cesar­
skiego rosyjskiego T-wa Technicznego 
(Kreszczstik 10) odbędzie się pogadanka 
sekcyi mechaniczno-budowianDj. Prze­
czytany będzie referat p. Aleksandrowa 
„Uprawne pola irygacyjne: biologiczne 
oczyszczenie wód ściekowych w Ki­
jowie".

— Zamieć. W poniedziałek od same­
go rana szalała zamieć śnieżna, która 
przetrwała do wczorai w południe. 0- 
garnęła ona całą główną linię kolejową 
od Kijowa do Razdielnej na południu, 
i Zdołbunowa na północy, oraz linie 
fastowską, wołoczyską i nowosiolicką. 
Zaspy potworzyły się tak wielkie, że 
szyny kolejuwe w niektórych miejscach 
pokryte były warstwą śniegu 5—6 
werszków grubości. Ruch pociągów jest 
oczywiście ogromnie utrudniony; po­
ciągi osobowe szły z dwiema lokomo­
tywami i pomimo to, przychodziły ze 
znacznem opóźnieniem. W pobliżu Ru-

wszystkiem o stworzenie w pieśni mi­
łej melodyi, której linia nie zagina się 
w trudniejszych dla dyletanckich śpiewa­
ków interwalach; w nich niema chroma- 
tyki, a jest uchwytna dla ucha melo- 
dya. Widać, że kompozytorowie ci nie 
ogarnęli ducha pieśni genialnego Hu­
gona Wolfa—pisze autor—i nie wycią­
gnęli z nich należnych, a dla pieśni 
jedyne prawa stanowiących konse­
kw encji

Z innego punktu widzenia, z zasady, 
że akompaniament musi z dokładnym 
realizmem oddawać każdą myśl tekstu, 
wychodzi kilku młodszych pieśniarzy 
polskich, jak  Henryk Opieński, Karol 
Szymanowski, Grzegorz Fitelberg, Apo­
linary Szeluta, Ludomir Różycki i inni. 
Członkowie Spółki Nakładowej idą za 
niemcami; z najmniejszym może szczę­
ściem Różycki, w którego dziewięciu 
pieśniach znajdziemy wiele szorstkości 
w pomysłach, niejedną usterkę dekla- 
macyjną i stylistyczną. Harmonicznie 
najśmielszym jest Fitelberg; nieskoń­
czenie delikatniejszym w owych pie­
śniach jest Szymanowski. Natomiaot zu­
pełnie inny tkierunek mają pieśni Pade­
rewskiego, o stylu zupełnie francyskim, 
zbliżającym się do nieznanych u nas 
pieśniarzy—Regnaldo R aim a i de Saint 
Qumtina.

Najleniwiej rozwija się u nas mu­
zyka symfoniczna, co w znacznej mie­
rze uwarunkowane jest brakiem or­
kiestr. Ze starszej generaoyi najszczę­
śliwsze dzieła wydał Noskowski; poemat 
symfoniczny „Step* i wolne waryacye 
na tem at preludium Szopena a-dur 
p. t.: „Obrazy z życia* to dzieła po-

dnicy i Ćwietkowa pociągi towarowe 
zagrzęzły w śniegu i parę godzin prze­
stały w polu, zanim przybyły parowozy 
pomocnicze. Wczoraj zaczęto ze stacyi 
wywozić śnieg pociągami.

— KRADZIEŻ. Ooegdaj na ulicy W łodzi­
mierskiej. skradziona została dorożka z koniom, 
wartości 143 rb., należąca do J. Milutkina.

— SAMOBÓJCA. W domu Nr 20 przy uli­
cy WcnL-dyktowskiej, znaleziono zwłoki powie­
szonego I. Łapigi. Zmarły był alkoholikiem i 
często zapowiadał, że skończy samobójstwem.

— BOMBA. Onegdaj na placu Żytnim zna­
leziono bombę kształtu walca. Była ona, jak 
się okazało, z,obiona ze starego szrapnela, nabi­
ta jakimś wybuchowym mateiyałem i zaopatrzo­
na w  knot. Bombę tymczasem przechowano w 
cyrkule padolskim.

T E A T R  i MUZYKA.

Benefls p. Kindlera.

(„VWceA i  Waceku—Z. Przybylskiego).
„Druhowie* „druhowi* zgotowali sym* 

patyczną owacyę, przemawiając serde­
cznie i niosąc w darze wieniec i upo­
minki. Lobią p. Kindlera w P. T. G. 
i na bonefis jego tłumnie zebrano się 
w „Ogniwie* w sobotę ubiegłą.

Pan Kmdler na swoje „imieniny* 
wybrał „W icka i Wacka". Żywił pra­
wdopodobnie nadzieję, że komedya ta 
nieco przestarzała, a wymagająca do­
skonałego zespołu i dobrych wykonaw­
ców, pokaże z jednej strony rezultaty 
pracy reżyserskiej, z drugiej — uwyda­
tni jego własny talent we wdzięcznej 
roli „Wicka".

Los cnciał, że nadzieje reżyserskie 
zawiodły p. Kindlera. Akcya wlokła 
się, jak po grudzie; artyści z dykcyą 
nie porozumieli się zupełnie, nadrabia­
jąc krzykiem i miną tam, gdzie potrze­
ba było modulacyi i cieniowania. Ze­
spół nie przekroczył miary przeciętnego 
amatorskiego przedstawienia; akioro- 
wie w większych scenacb, szczególnie 
końcowych, zapominali o niemej grze 
i stawali się na chwilę widzami, wle­
piając oczy w swoich mówiących ko­
legów; zużywano dużo energii * na bez­
celowe ruchy, w drugim akcie naprz., 
w scenie z pantofelkiem, Pauima, He­
lena i Edward zaimprowizowali istny 
deptak Są to wszystko usterki, które 
biją w oczy, a dałyby się z łatwością 
usunąć.

.Wicek* p. Kindlera był zadawala­
jący; jedno tylko zarzucić artyście na­
leży, to fatalną charakteryzacyę. To 
nie był „Wicek*, to był dobrze wysza- 
rzany „pan W incenty" z twarzą, nad­
szarpniętą już cokolwiek zębem czasu.

P. Tokarzewski wlał w rolę Żynaal- 
skiego za dużo afektacyi i pozy; melo­
dramat je s t tu całkiem nie iia miejscu. 
A przy tom — poco p. Tokarzewski tak 
przeraźliwie krzyczy i dlaczego nie pra­
cuje nad swoim akcentem, wprost nie­
możliwym na scenie.

Rolę „W acka" grał p. Łakomski; u- 
dała mu się ta rola, lepiej nawet, ani­
żeli „Wicek* panu Kindlerowi. Jedna 
tylko scena popsuła nieco wrażenie i 
r,ie p. Łakomskiego w tem w ina—oto, 
dostrajając się w końcu trzeciego aktu 
dii p. Tokarzewsklego, rozgłośnie wy­
rażającego swoją rozpacz, sam zaczął 
niepotrzebnie krzyczeć.

Jeśli mowa o bezcelowych ruchach, 
to niepodobna nie zwrócić uwagi p. 
Aneri na jej nieustanne chodzenie. Mi­
mika przytem, której zasadniczym mo­
mentem jest, przy ciągle powracającem 
przechyleniu główki na bok, patrzenie 
z pod oka na partnerów, jest cokolwiea 
nieudatną. A może p. Aneri tak wła­
śnie zrozumiała rolę bohaterki...

P. Wilczkowski (Klepacki) grał wca­
le dobrze, ale rola za mało była opra­
cowana; należało dudać do gry trochę 
więcej szczególików, które, jak ostatnie 
rzuty pędzla, dałyby skończony typ.

Paui Godziemba i pp. Gródecki, 
Wialbut i Turcewicz zrobili ze swoich 
ról, co mogli, a panie Stella i Rellim 
potrafiły zwrócić na siebie uwagę w 
małych epizodycznych rolkach W ierciń­
skiej i Marysi; pani Stella ma ładny 
głos i dobrą dykcyę.

S. i.

KRONIKA PO LSKA
—  Wnioski kom isyi izb y panów w  

spraw ie w yw łaszczenia. „Lokal Anz.* 
donosi, że w komisyi izby panów prze­
dłożono wnioski w sprawie wywła­
szczenia, wedle których odziedziczona 
własność ziemska, tak polska ja k  nie­
miecka, ma być wyłączoną z możności

ważne, które znalazły uznanie i u nas 
i wszędzie zagranicą. Żeleńskiemu jako 
symfoniście zawsze było brak techniki 
instrum entalnej. W niejednym wzglę­
dzie dalej poszli— Zygmunt Stojowski 
i M. Karłowicz w symfonii p. t.: „Odro­
dzenie*. Natomiast krok w krok z Za­
chodem, mianowicie z niemcami idzie 
najmłodsza generacya muzyków pol­
skich, przede wszy stkiem L. Różycki i G. 
Fitelberg. Dzieła ich—pierwszego „Stań­
czyk* i „Bolesław Śmiały", drugiego 
poemat p. t.: „Pieśń o sokole" i symfo­
nik druga—wykonywane na koncertach 
polskich w Berlinie, spotkały się z są­
dami bardzo dodatnimi. Prawda, że 
Straus toruje im drogę, ale ile w ich 
pracy powagi, jakie okoncentrowanie 
się duszy.

W tym samym kierunku z jeszcze 
więuszem pogłębieniem idzie Kar­
łowicz w ostatnich swoich dziełach. I 
oto poraź pierwszy muzyka polska 
wzniosła się do tych wyżyn, które 
oznaczyły aspiracye Szopena.

L iteratura fortepianowa ostatnich 
niemal dni przedstawia się bardzo do­
datnio; mamy w tjm  kierunku dzieła 
klasycznej prawie wartości. Najpowa­
żniejszym z szeregu tego je st sonata 
es-rholl op. 21 Paderewskiego, której 
zdecydowany północny charakter, wnosi 
w muzykę naszą pierwiastek tężyzny, 
hartu i siły; wyposażył ją  Paderewski 
we wszystkie bogactwa stylu fortepia­
nowego, zakończył szeroką, wspaniałą 
fugftł jakie) w muzyce polskiej nie 
znąjdziemy podobnej. Z nadzwyczaj 
głębokiem dziełom wystąpił niedawno 
Henryk Melcer— Morceam fantaaUąue,

wywłaszczenia i to zarówno własność 
ziemska prywatna, jak  publiczna (ko­
ścielna i t. a.). Wnioski te mają po­
dobno wszelkie widoki przyjęcia, przy­
najmniej je s t silny prąd za niemi. Gdy­
by wnioski zostały w izbie panów 
przyjęte, musiałaby ustawa wrócić do 
izby posłów Rząd będzie wnioski te 
prawdopodobnie ostro zwalczał.

—  Z  fabryki Hantkego w  W arszawie. 
Od dnia zabójstwa dyrektora Hantkego 
pozostaje w areszcie i pod dozorem o- 
cbrdny ciągle jeszcze 55 robotników.
0  dalszych ich losach rozstrzygnie wy­
dział ochrany, wyłącznie już obecnie 
prowadzący śledztwo.

Robotnicy z fabryki przeprowadzeni 
mają oyć do więzienia.

W sprawie losow samej fabryki, o- 
trzymujtmy wiadomość, że akcyonaryu- 
sze w chwili obecnej traktują o naby­
cie obranego pod Moskwą giuntu, na 
który przeniesiona zostanie fabryka 
warszawska.

Kantor fabryki załatwia obecnie ra­
chunki z robotnikami, którzy odtąd 
pozostają bez pracy.

—  Rozłam między niemcami. „Pos. T a - 
gebl * jest oburzony na tych wła­
ścicieli ziemsk'cn niemców,' którzy pod­
pisują odezwę przeciw wywłaszczeniu, 
przeznaczoną dla izby panów. Uważa 
to za sprzeniewierzenie się sprawie 
niemieckiej na wschodnich kres?,^h, za 
rozbicie jedności niemieckiej. Wprost 
gorszącym jest, że kilkudziesięciu wiel­
kich właścicicieli niemieckich potępia 
wywłaszczenie, kiedy niemcy w Wicl- 
kiem Księstwie Pozn mają związek 
ziemian (,Bund der Landwirte*), a ta 
organizacja rolników niemieckich u- 
znała, po głębokich naradach, wywła- 
szenie polaków za rzecz konieczną.

Najciekawsze w artykule „Pos. Ta- 
geblaltu" jest to, że zorganizowanie 
się opozycyi wielkich właścicieli nie­
mieckich przypisują intrydze polskiej
1 to z calem przekonaniem.

O F I A R Y

W Rodakeyi <Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na aboglcn: Pp.: Nieznajoma rb. 1. — N . N. 
kop. 50. -  Urzędnicy hiura Pośrednictwa Pracy 
rb. 3.

Na kościół w Rokitnej: P. J. Prokoff rn. 3 
(pamięci Jakóba i Heleny Prokoff).— Filipowski 
rb. 3.

Na polskie T -w o  kolonii letnlob: Zamiast na 
bożeńsiwa w rocznicę śmierci ś. p. matki, od 
córek: Z. Kamińskiej i S. Hejnemann rb. 15.

T e le g ra m y .
U trz y m a n e  er nooy.

(Oa korespondentów własnych).

Koncesya kolejowa.
Petersburg.— Korespondent nasz do­

wiaduje się z zupełnie wiarogodnego 
źródła, żr podanie nr. Zamoyskiego o 
koncesyę na budowę Tomaszowskiej 
linii kolei żelaznej znajduje się obecnie 
w drugim  departamencie Rady pań­
stwa.

Wy danie koncesyi opóźniają względy 
natury formalnej; pomimo to jednak 
należy się spodziewać, że koncesya 
zostanie uzyskaną.

Pogłoski, jakoby zostało złożone kon­
kurencyjne podanie belgijskiego towa­
rzystwa, są fałszywe

Z  posiedzenia Dumy.
Petersburg. — Dyskusya w sprawie 

zamkniętych posiedzeń komisyi obrony 
państwowej miała na dzisiejszem po­
siedzeniu daleko spokojniejszy prze­
bieg. Podczas mowy Milukowa posło 
wie z ław prawicy udawali, że czytają 
gazety, chociaż w rzeczywistości słu­
chali uważnie mowy Milukowa; pra­
wica nie przeszkadzała Milukowowi mó­
wić, będąc jakoby związaną obstrukcyą. 
Przemówienie Kapustina zrobiło silne 
wrażenie; uważane jest za cios, wymie­
rzony przeciw październikosvcom. Le­
wica gorąco oklaskiwała Kapustina, 
prawica sykała, co wywołało nową bu­
rzę oklasków.

Rodiczew ukazał się dziś po raz pierw­
szy na plenarnem posiedzeniu Dumy.

Echa procesu w/borskiego.
Petersburg. — Petersburskie zebranie 

szlachty postanowiło wezwać Kedrina

w którem drga struna tak wielkiej 
tragicznej rozpaczy, że trudno przed­
stawić sobie silniejszy wyraz muzyczny, 
dla takiej beznadziejności uczuć. Człon­
kowie Spółki wydają dla fortepianu 
wielt wspaniałych utworów, a na czele 
ich idzie Szymanowski oraz inni przed­
stawiciele nowrch prądów, jak  Różycki, 
Ig. Friedman, Szeluta i panna Jadwiga 
Sarnecka.

Opera polska — zdaniem d-ra Jachi­
meckiego — dzisiaj nie rozwija się 
wcale. Na palcach można wyliczyć 
szczęśliwsze w tym kierunku próby. 
Zaślepienie z jakiem  witano u nas 
M anru Paderewskiego, wynikło chyba 
z niekrytyczności krytyki, dla twórcy 
zaś było niemnym wstępem oo pó­
źniejszych sądów zagranicy. Jak Manru 
silnie, tak „Marya" i „Filenis" Stat- 
kowskiego słabiej kn wagneryzmowi 
inklinują. Wyliczywszy jeszcze „Wyrok* 
Noskowskiego i „Starą Baśń" Żeleń­
skiego, inne dzieła z zakresu ostatnich 
oper pulskich można pominąć mil­
czeniem.

Pracę swoją kęńczy d r  Jachimecki 
wezwaniem, żądającem, aby społeczeń­
stwo nasze uznało potrzebę muzyKi dla 
życia duchowego jednostki i narodu, 
uznało ją za jeden z najważniejszych 
czynników wychowania, jak to miało 
miejsce w G recyi; a że ten czynnik 
będzie miał znaczenie wysoce umoral- 
niające, o tem rychło będzie się można 
przekonać.
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1 Nabokowa na zebranie marszałków 
szlachty i delegatów w celu wysłucha­
nia wyiaśnień w sprawie podpisania 
odezwy wyborskiej.

R ó ż n e .
Petersburg- — Według danych staty­

stycznych ministerstwa spraw we­
wnętrznych na początku roku 1907-go 
w Śyberyi było 75,963 zesłańców; z 
tych 37,740 liczyło się ze zbiegłych. 
W początku roku bieżącego zesłań­
ców je s t 74,275.

Według danych zarządu przesiedleń­
czego w ciągu ostatniego półrocza na 
Daleki Wschód przesiedliło się 17,779 
gospodarzy.

Petersburg. — Wobec otrzymanych 
przez główną radę związku narodu 
rosyjskiego zawiadomień od filii związ­
ku o tern, że Puryszkiewicz prosi o 
mandat dla braniaudziaiu w projektowa­
nym zjeździe związkowców, rada głów­
na wydała rozkaz, zabraniający wyda­
wania podobnych mandatów.

Petersburg.— Do Petersburga w tych 
dniach przyjeżdża Heliodor. Ma za­
mieszkać w lokalu, zajmowanym przez 
włościan, posłów z prawicy, i Dędzie 
tam wygłaszał odczyty.

Duma paustwowa.
(Od koresp. własnych i  Ag. Pet.).

Posiedzenie z dnia 29 stycznia
Rozpoczęto posiedzenie o godzinie 

2-ej m. 4. Przewodniczy Chomiakow.
Sekretarz Dumy państwowej odczy­

tał podziękowanie za uchwalone przez 
Dumę ubolewanie z powodu zamordo­
wania króla i następcy tronu w Por­
tugalii. Odczytano sprawy bieżące. 
Uznano za nagły projekt prawa o do­
datkowym kredycie na potrzeby ży­
wnościowe. Dokonano wyborów uzu 
pełniających, zapomocą kartek, dwu 
członków komisyi regulaminowej i je ­
dnego członka komisyi roDotniczej. 
Odroczono sprawozdanie komisyi re­
dakcyjnej w sprawie projektu prawa 
o redukcyi etatu i składu komisyi 
granicznej okręgu zabajkalskiego woj 
ska kozackiego. Przyjęto sprawozda­
nia komisyi redakcyjnej co do proje­
któw prawa: o pobieraniu składek na 
emeryturę w szkole św. P iotra i Pa­
wła w Moskwie i o określeniu r.a 
trzyiecie (1907 — 1909 r.) wysokości 
najmniejszego odsetku na rzecz kas 
ziemskich z sum, wpływających do 
kasy państwowej na wypłacenie po­
datków gruntowych.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw nad deklaracyą prezesa komi­
syi obrony państwowej.

Prezydent przypomina, że czas prze­
mówień ograniczony do 10 minut.

Sala pełna.
Prezydent udziela głosu Milukowo- 

wi. Na prawicy wszczyna się hałas; 
wielu posłów wydobywa gazety, zaczy­
na czytać; manifestacyjnie szeleszcząc, 
odwraca kartki gazety hr. Bobrinskij. 
Krupienskij spaceruje po sali, niektó­
rzy ru/.mi.wiają W ciągu Wszakże 
mowy Milukow salę zalega cisza.

Milukow, uznając za prawdę elemen­
tarną istnienie tajemnic państwowych, 
protestuje przeciwko klasyfikacyi przed­
stawicieli narodowych na cieszących 
się zaufaniem i niecieszących się zau­
faniem "Wniosek dzieli posłów na
2 katejorye — tworzy się 33 radców 
tajnych i 300 kandydatów. Jest to 
powrót do starego porządku; jedni 
uważani są za radców tajnych, drudzy 
wprost za poadanych niezdolnych do 
sądzenia o sprawach państwa; do tych 
ostatnich zaliczoną jest przeważna wię­
kszość ludności. Do pierwszej katego- 
ryi zaliczone są te grupy społeczne, 
które uważane były za klasę rządzącą. 
Jest to stary podział na „kraraołę" do 
jakiej zaliczają opozycyę i grupę ludzi 
pewnych. Takie zachowywanie się 
względem opozycyi jest pewną drogą 
nie do uspokojenia kraju, lecz wprost 
w kierunku odwrotnym. Droga do 
uspokojenia kraju idzie przez opozy­
cyę. Kto chce ten most podpiłować, 
ten nie przyczynia się do postępu ży­
cia rosyjskiego, a cofa je  do stauu, 
jaki poprzedzał utworzenie przedstawi­
cielstwa narodowego. Na taki pogląd 
zgodzić się niepodobna. Zważywszy, 
że hołdując takiemu poglądowi na in- 
stytucye prawodawcze całą siłą pary 
dążylibyśmy do wznowienia pod przy­
krywką przedstawicielstwa narodowe­
go dotychczasow ego stanu rzeczy, zwa­
żywszy, że interesy opozycyi są pomi­
jane, że jest ona sprowadzona do sta­
nowiska odrębnej grupy, pozbawionej 
możności spełnienia obowiązków, na 
nią włożonych, w zasadzie nie uznaje­
my za możliwe przyjęcie udziału w 
głosowaniu za wnioskiem komisyi, w 
imieniu więc frakcyi oświadczam:

Frakcya, bezwzględnie uznając ko­
nieczność chronienia przez posłów ta­
jemnic państwowych, sądzi, że rozpa­
trywana kwestya obostrzona jest u- 
bliżającą nieufnością większości Dumy 
względem grup opozycyjnych, do cze­
go większość Dumy nie ma prawa, 
oraz utrudniona wypływającem stąd 
rozmyślnem usunięciem opozycyi od 
udziału w komisyi. Uważając, iż taki 
stosunek większości Dumy do opozy­
cyi narusza prawa posłów, wybranych 
przez ogromną większość ludności' i 
pozbawia ich możności utworzenia sa­
modzielnej opinii o sprawach pierw­
szorzędnej doniosłości dla wyborców, 
frakcya nie uważa za możliwe brać 
udział w głosowaniu nad wnioskiem, 
zawierającym w sobie votum nieufno­
ści dla grup opozycynych. (Na lewicy 
rozlegają się oklaski, na prawicy i w 
centrum cisza).

Nisiełowicz, mówiąc w imieniu ży­
dów, uważa, że mowy niektórych mów­
ców obraziły uczucia narodowe żydów, 
ponieważ oni tak samo kochają Rosyę, 
jak  i inni, posłowie i nikt nie ma pra­
wa odmawiać posłom żydom tego zau­
fania, jakie rząd wogóle okazuje posłom.

Kropotow utrzyma je, iż przed przed­
stawicielam i partyi lew icy, uznanymi 
przez sam ą Damę za posłów, korzysta­
jących z pełni przysługujących im Draw,

me wolno zamykać posiedzeń komisyi 
obrony państwowej.

Gegeczkori oświadcza, iż s.-d. nie chcą 
i nie mogą brać udziaiu w glosowaniu 
nad daną kwesty a. albo wiem większość 
ucieka się do mechanicznego zgniece­
nia praw mniejszości, wprowadzając 
nadto zasadę prywatnycu porozumień 
pomiędzy dominującemi w Dumie fra- 
keyami, a biurokracyą, gwałcąc jedno­
cześnie zasadę jawnego rozpatrywania 
spraw parlamentarnych i zmniejszając 
prawa opozycyi, która jest przedstawi­
cielką szerokich warstw ludności—głó­
wnych płatników narodu. Dlatego też 
s.-d. zrzucają z siebie odpowiedzialność 
za rostrzygnięcie tej kwestyi.

Nowickij I I  utrzymuje, iż droga, pro­
wadząca do uspokojenia, nie przecho­
dzi ani przez opozycę, ani tembardziej 
przez ocean (śmiech).

Mowy Bułata i Czcheidze — zdaniem 
autora — tchnęły głębokim patryoty- 
zmem, co pozwala nam mieć nadzieję, 
iż możliwą jest praca wspólnie z naini. 
Będąc w zasadzie zwolenniKiem usto­
sunkowanych wyborow członków do 
komisyi parlamentarnych, mówca je 
dnak uważa za niezbędne przyłączyć 
się do wniosKu Guczkowa. Nie chcąc 
zaś mówić ani o tej truciźnie, która 
przeniknęła do partyi woltjości ludu i 
którą naród rosyjski już przetrawił w 
swym zdrowym organizmie, ani o tych 
komiwojażerach, którzy starają się zbyć 
swój zepsuty towar lekkomyślnym jan­
kesom, mówca wypowiada się za uzu­
pełnieniem komisyi obrony państwowej 
przedstawicielami włościaństwa, którzy 
byli na wojnie i mogliby opowiedzieć
0 niedogodnościach rynsztunku żoł­
nierskiego, amnnicyi i t. d

Zamydowskij jest zdania, iż w danym 
wypadku nie chodzi całkiem o opozy­
cyę, a o te partye, o którycn mimowo- 
li się myśli, iż lepiej byłoby, gdyby 
one stały jak najdalej od sprawy obro­
ny państwowej.

Zamysłowskij mówi dalej:
„Jeśli w cnwili kryzysu państwowe­

go partya zwraca się z odezwą o nie­
płacenie podatków, o uchylanie się od 
powinności wojskowej, partya taka tem 
samem usuwa siebie od udziału w spra­
wie obrony państwa. Powiedzą nam 
może, tan było, to prawda, lecz już 
przeszło. Tak, czas upływa, lecz prze­
konania partyjne pozestaią, chwila tyl 
ko teraz nieodpowiednia. Tożsamość i 
niezłomność przekonań partyjnych je­
szcze tak niedawno uroczyście potwier­
dzono w Petersburgu. Jest jeszcze in­
na partya, która uważa za niezbędną 
czasową dyktaturę proletaryatu, lecz 
dla urzeczywistnienia lej dyktatury nie­
zbędne jest przygotowanie powstania 
zbrojnego, a dla powodzenia powstania 
niezbędna jest uprzednia propaganda 
wśród wojska. 1 w danym wypadku, 
panowie, chyba też przekonania par­
tyjne krańcowo sprzeciwiają się idei 
obrony państwowej. Jeśli my mamy 
na celu stworzenie armii i floty, nie- 
tylko materyalnie silnych, lecz i potęż­
nych duchem, któreby mogły być chlu­
bą i dumą naroau, to partyi tej cel — 
propaganda wzbudzająca wśród ludno­
ści, zamiast miłości do armii, niena­
wiść i pogardę. Stwarzając silną i 
wytrwałą armię, my podrywamy te 
przekonania partyjne, a potem mówi­
my: konstytucyonaiiści, demokraci i 
s.-d., uczyniliśmy wszystjco, zależne od 
nas, aby nie dopuścić was do komisyi 
obrony państwowej w charakterze jej 
członków, i obecnie uczynimy wszy­
stko, aby nie dopuścić was do tej ko­
misyi w charakterze słuchaczy" (dłu­
gotrwałe oklaski na prawicy i w cen­
trum)

Friedman twierdzi, iż żydzi z zapar­
ciem się siebie przelewali krew na 
polu bitwy i że obelgą jest dla ży­
dowskiego poczucia narodowego zam­
knięcie posiedzeń komisyi obrony pań­
stwowej.

K apustin udowadnia, iż wiadomości 
sekretne, kióre mogą być zakomuniko­
wane komisyi, pozostaną li tylko ma- 
teryałem dla własnej wiadomości człon­
ków komisyi, którzy nie mają prawa 
na tych wiadomościach opierać swych 
sprawozdań, składanych w Dumie, a 
więc otrzymanie tych intormacyi je s t 
bezcelowa. Opancerzanie tych informa- 
cyi, które mogą być ogłaszane w ko­
misyi, zdaniem mówcy, szkodzi spra 
wie obrony państwowej. Zapatrując się 
na tę kwestyę z punktu widzenia pań­
stwowego, a nie partyjnego, mówca 
uważa zamknięcie posiedzeń komisyi 
obrony państwowej za bezcelowe i nie­
pożądane (oklaski na lewicy, sykanie 
w centrum i na prawicy).

Pietrow Ill-ci oświadcza iż grupa 
pracy, czując się obrażoną z powodu 
nieufności, okazanej przez więksźosć 
mniejszości, nie tylko wstrzymuje się 
od głosowania, lecz zakłada nawet pro­
test przeciw takiemu postępowaniu więk­
szości.

Żukowski w imieniu Koła polskiego
1 Koła posłów polaków Litwy i Rusi 
oświadcza, iż uznając w zasadzie za 
możliwe zamknięcie posiedzeń komisyi 
obrony państwowej, a nie uważając, aby 
postawiony wniosek ze strony formal­
nej wzbudzał jakie wątpliwości, i znaj 
dując, że polityczne jego zuaczenie prze­
wyższa jego istotę, Koło polskie po­
stanowiło uchylić się od dyskusyi i od 
głosowania nad danym wnioskiem, do­
dając, iż wobec Zamknięcia posiedzeń 
komisyi obrony państwowej, nie ma­
jąc żadnych wiadomości o tem, co się 
dzieje w komisyach, Koło, bardzo być 
może, będzie zmuszone do uchylenia 
się od głosowania w sprawie niektórych 
wniosków, wnobzonych do Dumv przez 
komisyę obrony państwowej.

Dyskusya wyczerpana.
Bułat otrzymuje głos w kwestyi o- 

sobistej i oświadcza, iż wbrew twier­
dzeniom Gulkina, nie nazwał on wło­
ścian ani ciemnymi, ani nieokrzesa- 
nymi, jak również wbrew twierdzeniom 
hr. Bobriuskiego młodszego, nie miał 
zamiaru różnić włościaństwa ze szla­
chtą.

Gucz/cow streszczając wszystkie prze­
mówienia, uważa za niezbędne wyo­
drębnić z tej lawiny słów, frazesów i 
ogólników jądro kwestyi. Prawna stro­
na kwestyi, wbrew twierdzeniom Per-

gam enta, jest zupełnie jasną. Art. 41 
regulaminu, nadaje członkom Dumy 
prawo być obecnymi na wszystkich po­
siedzeniach komisyi Dumy, jeżeli Duma 
nie poweźmie, innego postanowienia. 
Komisya '.brony państyowej prosi
0 taicie lub inne postanowienie1 
Brak argumentacyi rzeczowej może być 
wytłómaczony w danym wypadku konie­
cznością obrony świadomie niesłusznej 
sprawy. Rozpatrywana kwestya dlatego 
wywołała laką ostrą dyskusyę, iż uwa­
żano ją za nader podatny g run t do za­
łatwienia partyjnych, a nawet osobis­
tych rachunków. Odmawiając partyi 
k.-d. wszelkich cech dodatnich, mówca 
utrzymuje, iż partya ta odegrała fatal­
ną roię w historyi naszej młodej wol­
ności politycznej Będąc obecnym przy 
poczęciu i narodzinach partyi wolności 
ludu, mówca już wtedy ostrzegał ,ą, 
lecz partya k.-d., zręcznie wskoczyła 
na stopnie rewolucyl rosyjskiej, bicrąc 
ją  za rydwan, który dowiezie konsty- 
trcyonaiistów-demokratów do szczytów 
władzy. Lecz okazało się, iż rydwan 
ten był zwyczajnym, skrzypiącym wo 
zt m, skleconym w domu, który ugrzązł 
w błocie, niestety, w krwawem biocie! 
Jednak mówca jest przekonany, iż 
wśród członków tej partyi znalazłby 
ludzi, którzy, będąc gorącymi patryo- 
tami, byliby bardzo pożądanymi pra­
cownikami w komisyi obrony pań 
stwowej.

Gdy s.-d. zerwą węzły, łączące ich z 
organizacyami międzynarodowemi, gdy 
porzucą swe sposoby walki, gdy rze 
czywiście staną oni w obronie tych 
interesów robotniczych, którymi uzasa­
dniają swe istnienie, stworzą oni ka­
dry osób, godnych udziału w pracach 
komisyi obrony państwowej. Nie brak 
zaufania zmusza do wypowiedzenia się 
za zamknięciem posiedzeń komicyi. 
Gdyby Duma składała się z „patentowa­
nych patiyotów" (tak bowiem nazywa­
ła nas lewica, gdyśmy wychodzili z 
tej sali) to i w tym razie nalegałbym 
na odbywanie przy drzwiach zamknię­
tych posiedzeń komisyi obrony pań­
stwowej. Posłowie z ław lewicy lubią 
powoływać się na praktykę parlamen­
tarną zachodniej Europy. Lecz i w 
Anglii i we Francyi w drodze prakty­
ki parlamentarnej powstał zwyczaj, iż 
do wszystkich komisyi mają prawo 
wstępu li tylko członkowie tych komi­
syi. Stawiano nam zarzut, iż potaje­
mnie porozumiewamy się z rządem. 
Omal nie oskarżano nas o spisek prze­
ciw przedstawicielstwa narodowemu

becz, panowie, czy dla osiągnięcia 
tego potrzebne są oddzielue gabinety 
dla posiedzeń komisyi w pałacu Tau- 
rydzkim? Przypomnijmy sobie, jak 
partya k.-d. występowała przeciw nam 
za wycieczkę na wyspę Jełagin. Przy­
pomnijmy sobie, jak  nie mogli k.-d. 
i>rzez czas dłuższy zapomnieć nam 
tych wypitych tam kilku szklanek 
herbaty. Sądzę, że w danym wypad­
ku panowie sami nie wierzycie w to, 
abyśmy wam uwierzyli.

Ostatecznie jasnem chyba jest, iż 
argumentacya rzeczowa w danej kwe- 
styi traci wszelką wartość i że sprawa 
staje na realnym gruncie targu poli­
tycznego. Wy panowie mówicie: „zga­
dzamy się na zamknięte posiedzenia 
komisyi obrony państwowej, lecz po 
winniście dopuścić do udziału w jej 
pracach przedstawicieli naszych par­
tyi". Nie wiem, jakie Duma zajmie 
stanowisko, względem tych wniosów
1 ostatecznego konkretnego wniosku, 
jeśli on przedłożony zostanie Dumie, 
lecz zdaje mi się, iż można być prze­
konanym, że zdrowy rozsądek pań­
stwowy, gorące uczucia patryoiyczne 
mogą rozstrzygnąć tę kwestyę tak, 
jak tego wymagają interesy naszej 
ojczyzny. (Długotrwałe oklaski na pra­
wicy i w centrum).

Jefremów I I  oświadcza, iż frakcya po­
stępowców i odrodzeniowców powstrzy- 
naujo się od głosowania.

Większością głosów paździemikow- 
ców, umiarkowanych i prawicy prze­
ciw wszyskim pozostałym odrzucona 
zostaje poprawka Pergamenla o prze 
kazaniu wniosku komisyi.

Większością wszystkich głosów prze­
ciw Kapustinowi i Tkaczewowi przyjęty 
zostaje wniosek Guczkowa o odbywa­
niu posiedzeń komisyi obrony państwo­
wej przy drzwiacn zamkniętych.

Ogłoszona zostaje półgodzinna prze­
rwa.

Po przerwie toczą się powtorne 
obrady nad projektem prawa o saaso 
waniu podatku osobistego od ludności 
po w. izmailskiego,* gub. besarabskiej.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
kom isji oświatowej w sprawie projektu 
prawa, wniesionego przez ministerstwo 
oświaty, o wprowadzeniu w bialskiem i 
chełmskiem serainaryach nauczyciel­
skich nauczania języka polskiego i lekcy i 
praktycznych arytm etyki w języku pol­
skim, oraz o ustanowieniu etatowych 
posad nauczycieli języka polskiego w 
seminaryach nauczycielskich: andrze- 
jowskiem, soleckiem, siennickiem, no- 
womińskiem i łęczyckiem i etatowej 
posady nauczyciela języka litewskiego 
w jurjewskiem seminaryum nauczyciel 
skiem.

Referuje Kowalewskij. Zgodnie z art.
2 Najwyżej zatwierdzonej dn. 6 czer 
wca 1905 r. uchwały komitetu mini­
strów, nauczanie języka polskiego w 
szkołach elementarnych w Królestwie 
Polskiem winno się Odbywać w języku 
polskim. Na mocy rozkazu N aj wyższe­
go z dn. 27 października 1905 r. do­
zwolono używania oprócz języka rosyj­
skiego, również języka polskiego lub 
litewskiego przy nauczaniu arytmetyki 
w jednoklasowych szkołach elementar­
nych i w pierwszycn klasach innych 
szkól elementarnych w Królestwie Pol­
skiem, o ile w szkołach tycn przewa­
żają liczebnie uczniowie polacy lub li- 
twini. Ministerstwo wniosło rozważa­
ny projekt prawa, mając na względzie 
przygotowanie nauczycieli, którzyby 
mogli wykładać p)tnienione przedmio­
ty w języku polskim Iud litewskim. 
Komisya więc, uznając proponowane 
przez ministerstwo zarządzenie za cał­
kiem celowe, proponuje Dumie przyjąć 
projekt prawa w całości.

Bisk. Eulogius« proponuje wstrzymać 
się z uchwalaniem tego projektu pra­
wa, a przynajmniej tej części jego, 
która dotyczy bialskiego i chełmskiego 
seminaryum do czasu, kiedy Ruś 
Chełmska zostanie wyłączoną z Kró­
lestwa Polskiego, kiedy Chełmazczy- 
zna, ta „Ruś i ‘od laska- będzie zależeć 
nie od obcej jej Warszawy, lecz od 
ojczystego K jowa. Jeśli zaś projekt 
prawa uchwalony będzie teraz, miej­
scowa ludność rosyjska będzie upatry­
wać w tem nową polonizacyę szkoły 
miejscowe) i nowe powodzenie polityki 
polskiej.

Kowulenko proponuje zmienić projekt 
prawa w tym duchu, aby nauczanie to 
było wprowadzone tylko dla życzą­
cych sobie nauki po j>olsku lub po 
litewsku.

W tym samym duchu wypowiadają 
się Kielepowskij, W ietczmin, Gulkin i 
Timosskin.

W obrouie wniosku komisyi prze­
mawiają hajdarow. Dziubiński, Bułat, 
prof. łuczyckij, hr. U warów i von 
Anrep.

Prof. Łuczyckij twierdzi, że nie je ­
dnolity język wykładowy w szkołach, 
lecz warunki, w jakich żyje naród, roz­
wijają fatryotyzm i wychowują do­
brych obywateli. Ze względów pedago­
gicznych nauczanie w języku ojczystym 
stoi daleko wyżej od nauczania w ję  
zyku państwowym.

Wiceminister oświaty Bielustin po­
piera wuiosek i przyłącza się do opiuii, 
wypowiedzianych przez posłów z cen­
trum.

Znaczną większością głosów Duma 
ucnwala, aby projekt był szczegółowo 
podług artykułów rozważany

Odczytano rejestr spraw bieżących.
O godz. 6 min. 45 posiedzenie zam­

knięto.
Następne posiedzenie d. 1 lutego o 

*odz. 2 po poł.
(Od Agencyi Petersburskiej).

W arszaw a. — Sąd wojenny rozpozna­
wał sprawę 18 osób, stających przed 
sądem pod zarzutem należenia do sto­
warzyszenia występnego oraz zmowy 
z robotnikami, którzy dokonali szeregu 
napadów rozbójniczych.

Sąd 13 z nicn skazał na śmierć, a po­
zostałych uniewinnił.

W a rs za w a .- -Aresztowano 35 członków 
rewolucyjnej frakcyi P. P. S., w ich 
liczbie uczestników oswobodzenia prze­
mocą więźniów politycznych ze szpi­
tala w Tworkach, m orJercę rewiro­
wego, urzędnika kolejowego, przy któ­
rym znaleziono przepisy na bomby, 
oraz piekarza, dostawcę dynamitu.

Haga. — Królowa podpisała dekret o 
nominacyi nowego ministerstwa, z pre­
zydentem Gezweskerkiem na czele.

Londyn.—W izbie lordów ukończyły 
się debaty w sprawie trak tatu  anglo- 
rosyjskiego. Ogólny ton de batów był 
sprzyjający dla rządu i dla traktatu. 
Jakkolwiek wiele uwag krytycznych 
lorda Curzona znalazło poparcie ze 
strony ignycb mówców, jednakże ci 
ostatni me odzywali się tak bezwzglę­
dnie, jak lord Curzon. Tonem przy­
jaznym  odznaczała się mowa Jorla 
Laudsdowna Grey uznawał sam fakt 
zawarcia trak tatu  z Rosyą za tak waż­
ny, że wszelkie ustępstwa są wyna 
grodzone ważnością osiągniętych re­
zultatów. Landsdowne wyraził nadzieję, 
że umowa będzie komentowana lojal­
nie przez rząd rosyjski. Dotychczas 
Rosya stroniła od Anglii. Fakt ten, 
że obecnie Rosya dążyła do traktatu 
znamionuje zupełny przewrót w rosyj 
skiej polityce azyatyckiej i jest dowo­
dem znacznego polepszenia jej stosun­
ków z Anglią. Anglia zachowała się 
względem Rosyi z zupełną szczerością, 
me licząc się z tem, czy Rosyi powo­
dzi się w jej sprawach domowych. 
Lord Crue zgodził się ze zdaniem 
Landsdowna o wpływie trak tatu  na 
stosunki anglo-rosyjskie, wskazując, 
że w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
stosunki te nie były całkiem zadawala­
jące i przybierały niejednokrotnie 
nawet cechy zatrważąjące. Mó\cca po­
chwalił podział sfer wpływu w Persyi 
i uchwały w sprawie Afganistanu i 
Tybetu. Lord Curzon wyraził żal, że 
rząd nie dał należnej odpowiedzi na 
jego uwagi w sprawie Persyi i powo­
ływał się na zamieszczony niedawno 
w gazetach rosyjskich artykuł, w itają­
cy radośnie brak jakiejkolwiek wzmian­
ki o zatoce Perskiej w traktacie, po­
nieważ luka ta  otwiera drogę do za­
dowolenia w przyszłości aspiracyi ro­
syjskich w tej części świata.

Londyn.—W  izbie lordów wznowione 
zostały debaty nad traktatem  angiel- 
sko-rosyjskiem Sanderson uznaje tra ­
ktat za zadawalający, ponieważ, do- 
Wudzi on, że Rosya przekonała się o 
korzyściach wspólnej, przyjaznej pracy 
z Anglią, „Traktat ten — to próba 
dwóch wielkich, zachodnich mocarstw 
pracowania zgodnie w środkowej Azyi, 
pozostawiając na stronie drobną rywa­
lizację, i Współdziałania z cywilizacyą i 
postępem". Dalej Sanderson zaznaczył, 
że podczas ostatnich rozruchów w Per­
syi oba rządy kierowały się współ ią 
polityką, „esli w dalszym ciągu taką 
samą politykę prowadzić będą, to oba 
rządy wygrają zarówno na czasie, jak 
i pod względem wydatków. Poseł 
Midaltun krytykuje oddzielne punkty, 
ale przyznaje, że trak tat je st wielkim 
krokiem naprzód w sprawie sojuszów 
i traktatów , na drogę jakich wstąpił 
poprzedni rząd. Mówca mówi* „W 
całym kraju niema takiej partyi, któ- 
raby nie skorzystała z traktatu , aby 
zagwarańtowć bezpieczeństwo narodowi 
i całość naszych posiadłości wschodnich 
w nadziei, że naszym ustępstwom bę­
dzie towarzyszyć ustalenie ściślejszych 
stosunków z naszymi sąsiadami i 
wzmocnienie pokoju powszechnego.

Konstantynopol —Szalejąca od soboty 
na morzu Czarnem burza spowodowała 
liczne uszkodzenia statków. Nie obe­
szło się bez ofiar w ludziach.

WiedeA. — Delegacya węgierska przy­
jęła budżet miuisterstwa spr. zagr. 
Podcza* dyskusyi dyrektor departa 
mentu, hr. Esterhazy, oświadczył, że 
podstawą polityki bałkańskiej jest i na­

dal umowa z Rosyą. W sprawie badań 
nad koleją sandżakską sułtan uwzglę-, 
dnił życzenia Austro-Węgier. W celu 
przeprowadzenia w marcu projektowa­
nych badań wysłano komisyę, do któ­
rej Austrya ma prawo wydelegować 
inżynierów z liczDy pracujących w to­
warzystwie kolei wschodnich.

Belgrad.—Pasicz oświadczył w skup- 
czynie na interpelacyę, czy rząd 
przedsięwziął kroki celem przeszkodze­
nia urzeczywistnieniu austryackiego pro­
jektu  kolejowego, że Anstro Węgry 
zwracały się rzeczywiście do Turcy i 
w tej kwestyi, jednakże rząd turecki 
dał dotychczas tylko pozwolenie na 
przeprowadzenie badań. Na zapytanie, 
czy rząd serbski przedsięwziął środki 
przeciwko urzeczywistnieniu tego pro­
jektu, Pasicz oświadczył, że nie da od­
powiedzi na to zapytanie, szkodliwe dla 
interesów Serbii

P a r y ż . — Szczegóły dyskusyi nad in­
terpelacją Jaures’a w izbie posłów. Pi- 
chon między innemi powiedział: „My 
znajdujemy się w Casablance czasowo 
i opuścimy ją tylko na warunkach zgo­
dnych z naszemi prawami, honorem 
i obowiązkami!" W instrukcjach da­
nych generałowi d’Amade jest powie 
dziane, że nie powinien on stosować 
się do rozporządzeń sułtana Abdui-Azi- 
sa i nie powinien posuwać się naprzód, 
lecz zabezpieczyć jedynie komunikacyę 
z Rabatem. D’Amade starał się nie 
przekroczyć wskazanych granic.

Berlin. — Parlam ent przyjął w trze- 
ciem czytaniu dodatkowe akty kon- 
wencyi brukselskiej, wniosek Basser- 
mana o zniżeniu akcyzy na cukier, 
jakoteż protokół o przystąpieniu Ro­
syi do konwencyi cukrowej i trak ta t z 
Rosyą w sprawie handlu cukrem.

W aszyngton — Komisya kongresu do 
spraw marynarki, wypowiedziała się za 
judową jeszcze 10 kontr-torpedowców 
i 8 łódek podwodnych. W budżecie 
wydatki na flotę wynoszą sumę 101 
mil. dolarów.

O trzy m a n e  w  d zie ń .
Petersburg. — Komisya nietykalności 

osobistej przyjęła artykuły rządowego 
projektu prawa w następującej redakcyi. 
Artykuł p.ąty: „Oprócz wypadków,
wskazanych w poprzednim artykule, 
łolicya ma prawo aresztować osoby, 
któryih pozostawanie na wolności 
jjrozi niebezpieczeństwem bezpośrednio 
m samym lub poprzestającym z nimi 

osobom, albo też znajduje się w związ­
a ł z bezprawnem naruszeniem wolno­
ści innycii osób, a także gdy obraża 
przyzwoitość publiczną.' Co do osób 
aresztowanych na mocy niniejszego ar­
tykułu, nolieya zażądza środki, wskaza­
ne w odnośnych przepisach". Artykuł 
szósty „0 każdym wypadku zaareszto­
wania, polieya powinna sporządzić 
protokół, z dokładnem wskazaniem 
miejsca, dnia i godziny zaaresztowania, 
oraz powodu, dlaczego podobny środek 
zastosowany został względem danej 
osoby. Na żądania osoby zaaresztowa­
nej, należy jej bezwłocznie wydać ko­
pię powyższego protokółu". Artykuł 
szósty (uwaga I), wniesiony przez 
wiceministra spraw wewnętrznych, Ma- 
tarowa i przyjęty jednogłośnie, opiewa 
co następuje: „bez specyalnego zle 
cenią władz sądowych osoby, podejrze­
wane o udział w dokonaniu czynu wy» 
stępnego, mogą być poddawane rewizyi 
osobistej podczas aresztowania prócz 
policyi i przez straż celną, pogranicz­
ną, leśną połową i ochotniczą, również 
przez patrole wojskowe w tych wypad­
kach, które zostały przewidziane w 
odnośnych przepisach. Aresztowane 
na tej podstawie osoby winny być 
niezwłocznie w ustanowionym porząd­
ku odstawiane do policyi, która ze 
swej strony obowiązana jest zarządzić 
środki, przewidziane w artykule po­
przednim".

Petersburg — Komisya nietykalności 
osobistej jednogłośnie przyjęła siódmy 
artykuł rządowego projektu prawa w 
następującej redekcyi: „Osoby, ujęte
na gorącym uczynku lub też zaraz po 
dokonaniu przestępstwa, mogą być are­
sztowane przez osoby prywatne, które 
obowiązane są niezwłocznie wydać u 
jętych policyi". Artykuł ósmy jedno­
głośnie przyjęto w następującej zmie­
nionej redukcyi: „Osoby zaaresztowa­
ne nie na mocy piśmiennego zlecenia 
władz sąduWych, ale na podstawie 
czwartego, szóstego i siódmego artyku­
łów tego prawa, powinny być w ciągr 
24-ch godzin po zaaresztowaniu iub 
po dostawieniu do policyi wypuszczo­
no na wolność albo też odprowadzone 
do sądu lub sędziego śledczego, zale­
żnie od tego, do czyjego zakresu kon- 
petencyi należy ta sprawa. W  razie 
nieobecności pomiemonych osób w 
miejscach ich stałego pobytu—do naj­
bliższego sędziego śledczego, sędziego 
pokoju lub jego pomocnika, do sędzie­
go miejskiego lub powiatowego człon­
ka sądu okręgowego, chociażby prze­
stępstwo, <f które oskarżono osobę za­
aresztowaną, nie podlegało jego kom­
petencji*.

Petersburg.— Trzecia podkomisya bud- 
żetuwa, po uprzediiiem rozpatrzeniu 
kosztorysów giówiirgo zarządu poczt 
i telegrafów, uznała między innymi za 
niedostateczny kredyt w sumie 1H9 
tys. rb. na rozszerzenie sieci pocztowo- 
telegraficznej, wobec tego, że wydział 
przynosi 33 mil. dochodu.

Dziewiąta podkomisya budżetowa, o- 
brądując nad preliminarzem dochodów 
zarządu kolei, wypowiedział się za re- 
dukcyą żądanego przez wydział k re­
dytu w kwocie 45 mil., na zamówienie 
nowego taboru ruchomego, do 37 t y s , 
zmniejsza ąc ilość zamówień, która zda­
niem komisyi przewyższa istotną po- 
trztbę.

Wspólne posiedzenie komisyi obrony 
państwowej i czwartej podkomisyi bud­
żetowej było poświęcone wymianie zdań 
w sprawie wypracowanego przez mi­
nisterstwo marynarki programu bu­
dowy statków. Zdania podzieliły się. 
Wybrano specyalną podkom isję dla 
opracowania referatu w sprawie pro­
gram u budowy statków, na podstawie 
lanych, dostarczonych przez przedsta­
wicieli m inisterstw.

Druga podkomisya do skierowywania 
wniosków ustawodawczych, wypowie­
działa się za odrzuceniem projektu 
prawa o utworzeniu okręgu bakińskiego, 
ponieważ zdaniem podkomisyi potrzeby 
drugorzędnych miast nie wymagają tak 
drogo kosztującej instytucyi, jak spe- 
cyainy zarząd okręgu.

Petersburg. — Prezes Rady państwa 
otrzymał od króla portugalskiego na­
stępującą odpowiedź na telegram, prze­
słany z polecenia Rady dnia 27 stycz­
nia: „Z całego serca dziękuję R .dz'e 
państwa za gorące uczucia, które zna­
lazły wyraz w słowach, odpowiadają­
cych smutkowi przeżywanej chwili. 
Manuel".

Petersburg. — Dziesiąta podkomisya 
budżetowa wypracowała w ostatecznej 
redakcyi reierat komisyi budżetowej 
w sprawie kosztorysu departamemu 
leśnictwa. Specyalną uwagę zwrócono 
na spiawy, dotyczące przemysłu na­
ftowego, na stan wód mineralnych 
na Kaukazie oraz na znajdujące się 
pod zarządem ministerstwa handlu 
fabryki rządowe, które, według obli­
czeń podkomisyi, dawały rocznie 10 
mil., wymagają zaś wydatków około 
13—14 milionów.

Petersburp. — Podkomisya do spraw 
robotniczych, aprobując w zasadzie pro­
jekt prawa o wynagradzaniu majstrów 
i robotników, jak  również członków ich 
rodzin w razie, gdy ulegli wypadkowi 
podczas pracy, poleciła Faworskiemu 
sporządzić referat w sprawie odnośne­
go projektu prawa, wyrażając życze­
nie, aby przy rozpatrywaniu kwestyi 
ubezpieczania robotników powyższy 
projekt prawa został znacznie roz­
szerzony.

Łód ź — Wieczorem na ul. Aleksan­
drowskiej niewiadomy napastnik ranił 
dwoma wystrzałami z brauninga ja ­
kiegoś robotnika.

T y f l ls  .—Zaaresztowano byłego posła 
do pierwszej Dumy, RamiszwUfego, któ­
ry zbiegł po podpisaniu odezwy wybor­
skiej.

B iefooziersk—Dla unormowania cen 
na zboże, które na wiosnę znacznie 
się podniosły, na zebraniu ziemskiem 
postanowiono zorganizować handel zbo­
żem, oraz prosić skarb o wyasygnowa­
nie na ten cel stu tysięcy rb.

Petersburg. — Jedenasta podkomisya 
budżetowa zwróe.ła uwagę na komisyę 
rolne i na stosunek ich do banku wło­
ściańskiego. Wykazywano wypadki 
starć pomiędzy temi instytucjam i. Dy­
rektor departamentu apanaży, Ritiych, 
oświadczył, że przedsięwzięte są wszel­
kie środki celem usunięcia takich wy­
padków. Utworzono obecnie nawet 
specyalny czasowy wydział likwida­
cyjny, klóry ułożył instrukcyę w celu 
uregulowania stosunku banku do ko­
misyi

Komisya finansowa wypowiedziała 
się za przyjęciem projektów prawa: 
o zmianie części drugiej Najwyżej za­
twierdzonej dn. 10 maja 1904 r. opinii 
Rady państwa o terminie zwrotu ziem- 
stwom nieopłaconych podatków ziem­
skich na włościańskie grunta udziało­
we do l-go stycznia 1904 r., a również
0 prolongowaniu na r. 1908 udzielone­
go ministrowi skarbu prawa określe­
nia wysokości czasowych podatków 
gruntowych od nieużytków i nieupraw- 
nych gruntów w kraju turkestańskira.

Komisya przesiedleńcza, ukonczywszy 
rozpatrywanie budżetu zarządu prze­
siedleńczego, wypowiedziała się za przy­
jęciem  wszystkich wniosków wydziału, 
dodawszy do nich wnioski podkomisyi. 
Wyłonił się wniosek zwiększenia wy­
nagrodzenia niższym urzędnikom m ier­
niczym i zorganizowania w porządku 
prawodawezjm sprawy wydawania po­
życzek na zagospodarowywanie się 
przesiedleńców. Komisya postanowiła 
również wszcząć sprawę budowy rem i­
zy wagonowej czwartej klasy dla prze­
siedleńców.

Charków. — Na prezesa gubernialne- 
go zarządu ziemskiego obrano Lesewi- 
ckiego.

Moskwa. — Na delegackiem zebraniu 
szlachty obrano komisyę, w liczbie 10 
osób dla opracowania treści Najpod- 
dańszego adresu od szlachty moskiew­
skiej.

P a ryż.— Izba deputowanych. W od­
powiedzi na interpelację Jaurcs a w 
siraw ie ostatnich wypadków w Ma­
roku, Piehon zaznaczył, iż Francya 
ściśle przestrzega aktu konferencyi w 
Algeciras, i oświadczył, iż Niemcy w 
sposób nader przyjacielski zawiadomiły 
rząd francuski o zabiegach Abdul-Azisa
1 Muley Hafida, skierowanych przeciw 
Francyi. „Odpowiedzią swą, a miano­
wicie: sułtani mogliby zwrócić się do 
mocarstw, które podpibaly akt w Al­
geciras, gdyby byli w stanie dowieść, 
że Francya wykroczyła poza granice, 
określone przez traktat w Algeciras, 
Niemcy, powiedział Piehon, dały nam 
dowód swego poprawnego zachowania 
się" (Oklaski). Kwestyę tę uznano za 
wyczerpaną.

P a r y ż .— W odpowiedzi na interpela­
cyę Jaures’* Piehon oświadczył, że, 
według zasięgniętych inforraacyi, mini­
strowie Abdul-Azisa zaprzeczają wia­
domości o zwróceniu się do Niemiec 
z prośbą o interwencyę. Francya i 
Niemcy wyjaśniły, że nieporozumienie 
wynikło z powodu słów Ben Slimana, 
k tóry  się zwracał nie do ambasadora 
niemieckiego, lecz do kupca niemie­
ckiego, spełniającego obowiązki konsula.

Tauris. — Wbrew pogłoskom o usu­
nięciu się turków z Sudżbulaku, Fazyl 
Pasza z wojskami był jeszcze dn. 28 
stycznia w Sudżbulaku. Ferman-Fer- 
ma, oczekując napadu turków i kur- 
dów na Miandab, przygotowuje się do 
obrony.

Kopenhaga.— W finansowej komisyi 
folketingu wszystkie stronnictwa, za 
wyjątkiegi socyal-demokratów, zaapro­
bowały środki, jakie przedsięwziął mi­
nister skarbu dla zapobieżenia kryzy­
sowi banków, w drodze zagwarantoj 
wania zobowiązań tych banków, które 
zawiesiły wypłaty

*
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Wybory na Węgrzech,
Budapeszt, w styczniu.

Z powodu opróżaienia kilku man 
datów dd; węgierskiego seimu, można 
zu o w u'" przypatrzeć się zaciętej walce, 
jaką prowadzą różne partye i osobisto­
ści o miejsce w izbie ustawodawczej. 
Naturalnie przy wyborach na Węgrzech 
wchodzą w grę te same motywy psy­
chologiczne, co i gdzieindziej, jednakże 
aażaego obcego zaciekawić musi ze­
wnętrzna strona tego obywatelskiego 
aktu, który wskutek odmiennych zwy­
czajów miejscowych i dziwnie gorące­
go tem peram entu magyarów, nabiera 
bezwarunKowo ciekawego wygląda

Już na dwa lub trzy tygodnie przed 
dniem wyboru, Linienia się cały okręg 
me do poznania. Wszystkie do.uy, nie 
wyłączając szkół i plebanii, stroją się 
we wspaniało flagi o barwach narodo­
wych z napisami tego lub owego kan­
dydata, a restauracye i kawiarni-* roją 
się od tak zwanych korteszów, czyli 
agitatorów obu zmagających się stron­
nictw. Ci kortesze, z których jedni 
sprawują swój obowiązek li tylko aia 
idei, drudzy zaś zawodowo za pienią­
dze, są główną os!ą wyborów. Wynik 
zależy wyłącznie od sprężystości iycb 
agitatorów doraźnych.

Musi taka „praca- przynosić indne 
dochody, kiedy w ostatnich czasach 
wytworzyła się na Węgrzech specyalna 
kasta zawodowych korteszów, którzy 
zyski swe ciągną jodynie z wyborów, 
a na wieść o opróżnieniu jakiegoś 
mandatu zlatują się z całego kraju, niby 
kruki na zer obfity. Ofiarują natych­
miast swoje usługi kandydatom na po­
słów, a ci volens nolens muszą je przy­
jąć, gdyż inaczej zwiększyliby liczbę

swych przeciwników, ponieważ odpę­
dzeni korlesze znaleźliby się w W|ie 
chwili we wrogim obozie i z zemtry 
agitowaliby zacięcie przeciw tym, któ­
rym się zdaje, że le z  ich pomocy 
można się dostać do pai lamentu. Man­
dat był i je st zawsze rzeczą niezwykle 
ponętną, to też mający na niego apa­
tyt oddają się bez długiego namysłu 
pod komendę doświadczonych hyen 
wyborczych, które znają się wybornie 
na swem rzemiośle. Rozpoczyna się 
wteay walka, prowadzona w rzeczywi­
stości nie prZvZ kandydatów i wyDorców, 
lecz przez partye i korteszów

Naprzód załatwia się kwestyę deko­
racyjną Do niej należy nietylko przy­
branie domów zwolenników danego 
kandydata w chorągwie i rozlepienie 
anszow najrozmaitszej treści, ale prze- 
dewszystkiem obdarowanie każdego 
przechodnia trzema różnokolorowo mi 
piórkami, opatrzouemi karteczką z na­
pisem: „niech żyje X. X. kandydat na 
posła!" Przez kilka dni noszą tedy 
wszyscy mieszkańcy owe piórka, będą­
ce jawną oznaką ith  przekonań polity­
cznych, a obcy, zobaczywszy poraź 
pierwszy mnóstwo ludzi tak przystro­
jonych, dziwi się, co to za moda, ka­
żąca nosić pstrokate pierze panom przy 
cylindrach, a paniom na piersi? Ma to 
jednak swoją dobrą stronę, gdyż w dniu 
wyborów ułatwia utrzymanie porządku 
policyi; ta poznaje bowiem zda Teka zwo­
lenników poszczególnych kandydatów 
i dla umknięcia awantur, nic wpuszcza 
ich na ulice, zarezerwowane dla innej 
pariyi. Wyborcy mogą się Zntem po­
ruszać jedynie po wyznaczonych dla 
nich ulicach i pod groźbą aresztowa­
nia lub natychmiastowego lynchu  nie 
odważają się na zaglądnięcie do wro­
giego o d o z u . Naturalnie nie wyklucza 
to wypadków, nieraz naw et poważniej­

szej natury, a zwykłe bijatyki i kłótnie 
homerowskie są stale na porządku 
dziennym

Ostatnią noc przed wyborami nikt 
prawie nie zmrużą oKa. Od zmierzchu 
przeciągają ulicami pochody partyjne, 
a na każdym rogu wygłasza przygo 
dny mówca płomienną mowę, nagradza­
ną niemihcnącymi okrzyKami: „Eljeni" 
Pochód taki przedstawia się bądź co 
bądź ciekawie. Na czole posuwa się 
cddziai konnej policyi, za n5m muzyka, 
grająca od ucha na trąbach i Dębnach, 
dalej parę szeregów wyborców, śpie­
wających serdecznie pieśń, skompono­
waną umyślnie na cześć ich kandydata, 
wreszcie wóz z olbrzymim różnokolo­
rowym transparentem , cyfrumi przy­
szłego posła i świetlanym napisem: 
„niech żyje!" W środku wozu banda 
cygańska przygrywa sm ętiugo czarda­
sza, wtórzonego przez gromadę pau- 
prów ulicznych, tłoczących się po bo­
kach. Znowu garstka wyborców, a tuż 
za nią drugi wóz z transparentem, 
przedstawiającym kandydata, któremu 
alegoryczna postać W ęgier oddaje 
mandat okręgu. Stojący na chodnikach 
witają wóz ten szczególnie głośnymi 
okrzykami. Robi się coraz gwarniej 
i huczniej—gromada uliczników wzra­
sta z każdą chwilą, a trzecia muzyka, 
usadowiona na drabiniastym wozie, po­
rywa i przyłącza do pochodu nawet 
najobojętniejszych. Wreszcie konna ban- 
derya "w malowniczych strojach ludo­
wych dopełnia tego obrazu, oświetlo­
nego pochodniami, lampionami i ogniem 
bengalskim.

Wreszcie pocnód zatrzymuje się 
przed domem kandydata, który wzru­
szony dziękuje za tę niespodziankę (za 
tego własne pieniądze) i przedstawia 
zebranym poraź ostatni swój program 
polityczny, prosi o spokój i zapewnia

0 gorącem umiłowaniu kochanych wy­
borców, którzy porywają go na ramio­
na i obnoszą na czele pochodu po za­
pełnionych ciżbą ulicach. Ostatecznie 
nad Tanem cichną nieco pieśni, na 
cześć przyszłego posła śpiewane, a roz­
poczyna się praca systematyczna, Kor- 
tesze rozjeżdżają po domach automo- 
oiiami i powozami i zwożą wyborców 
do urzędowego lokalu, Naprzód cho­
rych i kalek, potem zdrowych,

Tymczasem kom isja wyborcza roz­
poczyna swą czynność. Dwudziestu 
uprawnionych do głosowania podaje 
nazwisko kandydata. Jeżeli w godzi­
nę nie zgłosi się drugi, natenczas 
pierwszy zostaje wybrany jednogłośnie. 
Zdarza się to bardzo często, gdyż 
wobec potężnego współzawodnika nie 
poważy się byle kto kandydować i na­
rażać na olDrzymie wydatki (od 6,000 
do 50,000 Koron i więcej), nie mając 
jakiej takiej pewności zwycięstwa.

Los rozstrzyga, która partya ma gło­
sować pierwsza. Wyborcy idą do urny 
na przemian gromadkami po dwudzie­
stu i dlatego z początku liczoa głosów 
jest po“obu stronach jednakowa. Do­
piero gdy jedna partya nie może ze­
brać naraz dwudziestu wyborców, dru­
ga zaś bez ustanku wprowadza swoicn, 
zwycięstwo przechyla się na s tronę 
tego, który ma pod ręką większy za­
stęp czekających zwolenników. Pod­
czas tego panuje gwar, jak  na jarm ar­
ku. Muzyka, śpiewy, nawoływania, 
turkot powozów i trąbki automobilów 
mieszają się w jeden wielki hałas, 
wśród którego trudno cośkolwiek zro­
zumieć. Po obozie obnoszą różne ob­
wieszczenia, mające na cela wzbudze­
nie nienawiści do przeciwnego kandy-
1 tablice z fałszywemi najczęściej cy­
frami, przedstawiaj ącemi ilość ouda-

nych głosów, naturalnie zawsze na ko­
rzyść swoją.

Już, już zdaje się, że zwycięży ten, 
który zdoiał przez dwie godziny wysy­
łać bez przerwy niezmordowane dwu­
dziestki, gdy nagle odzywają się fan­
fary, a głośne okrzyki witają bande­
ry ę, sunącą na przodzie rezerwy dru­
giego — jak się dotychczas zdawało — 
słabszego współzawodnika. Teraz wia­
domo już, po której stronie zwycię­
stwo. Rezerwa ustawia się przy wej­
ściu do lokalu wyborczego i w krótkim 
czasie patron jej otrzymuje m andat z 
rąk przewodniczącego i wśród ogólne­
go entuzyazmu wjeżdża tryumfalnie 
do wspaniale przystrojonej największej 
sali w danej miejscowości. Oczekują 
go tam liczne deputacye. panie i dziej 
wczęta w Dieli z bukietami żywych 
kwiatów, cisną się do niego z g r a  tu) a- 
cyami nirdaw ir przeciwnicy polity 
czni — a wyborcy korzystają z suto 
zastawionych stołów biesiadnych i płu­
czą spracowane gardła doskonałem to­
kajem. Tańce, toasty i cygańska mu­
zyka, zalewająca wszystko nieuchwy­
tną, dziką i pogmatwaną melodyą 
magyarską — koniec obywatelskiego 
a k tu ..

Oryginalne to i ładne, ale 
za drogie.

C i L

nieco

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁ0U/IM1ER7 hr. GROCHOLSKI.

S. p.

N A D E S Ł A N E .

—lo[—

Kazimiera z Sieraczynskich 
hr. GROCHOLSKA.

Zmarła 17 stycznia 1908 r. wTereszkach 
na Wołyniu

i Wspomnienie pośmiertne).

Żyłem z wami, cierpiałem i płakałam z wami; 
Nigay mi, kto szlachetny, nie był onojętny:
Dziś was rzucam i dalej idę w cień z duchami... 
Lecz zaklinam: nibch żywi nie tracą nadziei
I przód narodom niosą oświaty kaganiec...

Tych kilka wierszy Słowackiego — to żywy 
portret duchowej postaci zmarłej ś. p. Kazimiery 
nr. Grocholskiej, to prawdziwa nistorya Jej ci­
chego życia, i oj owocnej pracy i dobrych uczyn­
ków.

Pick!—gdyż nigdy Jej nie był obojętny, kto 
szlachetny, kto ubogi i chory, kto po. zebowai 
opieki lub rady— zrwsze ta cdobra pani* śpie­
szyła z pomocą materyalną i moralną, lecząc 
chorych, karmiąc głodnych, opiekując _ię siero­
tami i krzopiąc serdecznom słowem aerca stro- 
kanc

Jako obywatelka kraju, gorącu ukochała 
swoją ziemię rodzinną i włościan, którzy na niej 
pracują, starając się podnieść ich dobrobyt; jako 
dobra polka szerzyła oświatę, wychowując ubogie 
dzieci. Wszystko jednak, co czyniła czyniła 
skrycie i prawdziwą oizykrością dla Niej było 
njawnieoie Jej dobrych uczynków. Dlatego też 
obficie lały sie izy nad Jej. dla wszystkich, któ­
rzy ją  znali i cenili, droKą' irumną, a wielu zie- 
miau i tłumy włościan i ubogich i  głębokim ża­
lem i szczerym smutkiem żeguały Ją. oddając 
ostatnią poslngę.

Niech wjęc lekką jej będzio ziemia, jak lek- 
kiem uczyniła ona zmt-sienie wielu nieszczęść 
i trosk, ocierając lz  ̂ smutku swoja dobra 
ręką.

K. B

B lU h o  P Ó Ś R Ć D N IĆ  t W a  p r a c y
Z w ią z k u  W za je m n e j P o m o c y  P ra c o w n ik ó w  

K ijó w , K re s z c z a t ik  56, m . 8 (do 1-go lutego, K reszczatiit 28. m 7) poleca 
techników-, chem ików , m echan ików , buchalterów , rządców  rolnych, “ekom mów, 
rzem ieślników  i wogóle pracow ników  rolnych i przem ysłow ych, w yłącznie człon-

ków Z w iązku_____________ ’____________ 417—30—2

M. 0. Horowitz i I I. R egirer K I J  u W- 
K r e s z c z a t i k
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Generatory gazowe, kompletne urządzenie.

[ Od Nowego roku wychodzić bedzie zamiast tygodnika „.Głos Polsk iŁC 
miesięcznik p. t.

„PRZEGLĄD NARODOWY”
pod kierownictwem Zygmunta Balickiego, przy współudziale znacznie roz­
szerzonego koła współpracowników „Głosu Polskiego ;J „ P rz e g lą d  Nlaro- 
d o w y u będzie pismem poświęconem ogólnym zagadnieniom kultury i po­
lityki narodowej oraz budzeniu m^śli w  kierunku teoretyczno-programowym, 
stać przeto będzie poza sprawami polityk* bieżącej i względami stronniezymi.

Nr 1 ukaże się w pierwszej połowie stycznia i zawierać będzie arty­
kuły: Z. Balickiego, 8. Bukowieckiego, R. Dmowskiego. W. Konopczyńskiego, 
A. Sadzewicza, Kisielewskiej i in.

M ło d y  człowiek, maj. św iad. o ukończenu  
szkoły 2-kl. m ie j s k i^  poszul biurow egi

zajęcia.. M.-Blagow i - ;zczensk,i N r 713, m. 30 
G. G ałdiickL  420- 1 ,

Drukar­
nia

Domo­
wa

D ep A t T ow arzystw a rosy jsko -am erykańsk ich  wyrobów gum ow ych w P e te rsbu rgu

K. SEPTER i C-e
K r e s z c z a t ik - H r  40.

KALOSZE GUMOWE.
Z u p e łn a  g w a r a n c i  a d o b re g o  g a tu n u u . 2652 „-24

*lACbl 
riATEriT*b,

S to s u jc ie  się  do m o d y .

P R E N U M E R A TA  W YN O SI:

W Warszawie:
rocznie . . . .  ro 8
półrocznie „ 4
kwartalnie . . „ 2
Za odnoszenie dc domu dopłat a 

się 15 kop. kwartalnie.

Z przesyłką pocztową, 
rocznie . . rb. 10 kop.
półrocznie . . 5 „
kwartalnie . . „ 2  i i

Uprasza się o wczesne nadsyłanie zamówień i przedpłaty celem uregulowania nakładu.

Pow inna znajdow ać się  w każdym  domu. 
N iezbędna d la  każdego, w szczególności dla 
nauczycieli i uczni, a taKze dla kantorów . 
Na tej d rukarn i każdy z łatw ości? może di u 
kować, n a  to nie trzeb a  specyainej nauki.

K a żd y  d ru k o w a ć  m o ż e .
Druki w ykonane na tej d rukarn i niczem  

nie różn ią się  od robót, w ykonanych na, m a­
szynach  d rukarsk ich . C ena d rukarn i na 
140 czcionek—I rb. 50 k.; r  h 193 czcionek 
I rb. 85 k., na 2£5 czc — 2 rb. 50 k Za 
p rz e sy łk ę —40 k., n a  S yberyę—75 k. Obsta- 
Iu n k i'w y sy łam y  zs pobraniem  pocztowom 
tez zaliczki Adr. I. Szturm ffeld  A C -e , 
W a rs z a w a . 428—4—1

zgubmno p | a n  m a j ą t k u -  Znalazca\YczńTąi 
dobre w ynagrodzenie, 
m. 7.

o trzym a 
T rech św ia titie lsk a  8, 

432r

Cała Europa nosi teraz tylko nowe zegarki „Pa- 
t  nt l-go gatunku", zegarki te są płaskie (nieco 
grubsze od srebrnego rubla), z czarnej stali, na 
kamieniach, remontoir z metalowym cyferblatem, 
nakręcanie bez klucza raz na 36 godzin. Fason 
zegarków jest tak wykwintny, że może zadowo- 

naj wybredniejsze gusty. (Prosimy zwrócić; 
uwagę na rysunek). By zaznajomić Rosyę z ty­
mi prześlicznymi zegarkami, fabryka naznaczyła 1 

_ na nich bardzo nizką cenę 3 rb 20 k. za sztukę.* 
< Para 6 rb. Takiż sam damski zegarek o ] rb. 

drożej. Jeśli Pan jesteś amatorem wykwintnych 
rzeczy, wypisz od nas taki zegarek, a będzie Pan 
bard/o wdzięczny. Po każdego zegarka dołączo­
na gwaraneya na 6 lat. Przesyłka za 1— 6 sztuk 

Wysyła się za zaliczeniem pucztowem bez zadatku. 
Adres: Towarzystwo ..Akuratność", W arszaw a 118-4-3

l IB e z p ła t n ie  3 0  d n i!!  -Jeżeli w c iągu  tego czasu  zegar okaże się  w a ' 
dliw ym . firm a zwróci pieniądze. Ż ą d a jc ie  i p r z e k o n y w u jc ie  * iS ' 
Tylko 2 rb. 20 kop W y s jła m  piękny, gab inetow y, bronzow y z e g a r ' 
stołowy: „E fe k t"  z złoconą ozdobą i’ sam osw iecącym  w ciem nie ć y fe rb la - , 
tern. za le tą  zegara  je s t, że doskonale chodzi i w ytw ornie zdobi każdy po- 
koj. Cena w lko 2 rb. 2>) kop., 2 s z tu k i- 3  rb. 00 k. Takiż sam  zeg ar w yż­
szego g a tu n k u  z m echanizm em  lu n g e n s ' 2 rb. 50 k., 2 sz tuki — 4 rb-j 
50 k. \V ysvlam  zegary , sp raw dzane  co do m inuty  z g w aran cy ą  n a  6 la t, 1 
za frach tem  i bez zadatku. P rzesy łk a  40 kop. (do Syberyi 75 kup.) A d r.:1 
D o m  E k s p o r t o w y  S . P e r lm a n ,  W a r s z a w a ," P a ń s k a  3 9 -  9. B e z>  - 
p ła tn ie  dodaje się  do każdego zegara: l i  p ierścień  z podrob. b ry lan tem  

bengal., 2) brelok-binokl z portre tem  kobiecym , 3)' kieszonk. przyb. p iśm ienne i ciekaw e 
prem ia. F irm a m oja nag rodzona 3-m a z ło tjm i m edalam i 409—4—1 1

Kijowski pośrednik handlowy A. Milowicz
IP IC H A JŁ O W S K A  N r  16.

G eneralny  i jed y n y  p rzeJstaw ic ie l na cały kpaj Południow o-Zachodni dom u ekspor­
tow ego „P inkert" V B erlin ie  i Lipsku, oroponuje różne pożyteczne domowe i gospodar­
skie k rzedm iuty aom owy W nem atograi, p ary sk ' lo rnetki, naftow o-żaruw e palnik i, e lek try ­
czne Iicbu rze i lam py z w łasn ą  batervą, najnow sze m aszyny  p iszące i t. d. Ceny w edług  
katalogu . Skład nt deli w kantorze. Daję s"ub ag en tu rę  we w szystk ich  m iastach  k ra ju  
p ołudniow o-Zacnodniego. 424r

♦
♦♦
♦

j j
CZAS“

K R A K O W S K
Adres: Kraków „CZAS“.

C e n a  prenumeraty „CZASU" w ra z  z przesyłką pocztow ą

Organ polityczny; dwa wydania dziennie; wychodzi od r. I 848y 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 1908 przyjmują urzędy po­
cztow e w  głównych miastach państwa rosyjskiego, a miano­
wicie: w  Petersburgu, W arszaw ie, Kijowie. Wilnie. Moskwie 
i ud sie. f  innych miast 1 w si można pr numerować

Czas“ posyłając pocztą naleźytość do urzędu pocztowego z 
najbliższego z pow yżej w ym ienionych, w .ę k s zy ih  miast.

1908 pism zagranicznych, mających debit w państwie rosyjskkm.
8 rb. 10 kop.: za trzy miesiące 4 rb. 05 kop: za tiwa miesiące 2 rb.

wynosi według urzędowego wykazu na r.
R o c z tu e  16 rb . 2 0  i;.; p ó łro c z n ie  
75 k o p .  m ie s ię c z n ie  1 ro .  45 k.

♦
♦
♦
♦
♦
♦

□ o s t u k u j ę  posady. 
* sv isk i n 7. rachiii

.  _____   zuam  ięz nolski i ro ­
sy jsk i o raz rachunkow ość. M aia-W hłdzi- 

m ierska 35, m. 12, Ju lian  S traszew ski.
422—5—1

ZAP ALN IC ZKA NOWOŚĆ

„Semperwiwa"
bez sp iry tu su  i p la tyny , tylko 90 k , maga­
zyn „ n o w e  w y n a l a z k i  . P r o r e z n p i  14.

Uj-2-1
p o t r z e n n y  je s t  ogrodnik, polak, kaw aler 
• znajągy w szelk ie gałęz ie  ogrodnictw a, z 
p lącą  20 rb. m iesięcznie i kom pjetnem  u trzy ­
m aniem , fam ilijnem u dodaje sie  m ieszkanie 
oddzielne, opał i u trzy m an ie  jednej krowy. 
M ajątek R o ia o c h o w a ta , pow iat H a js y ń - 
s k i, gub. p o d o ls k a  u \VP. W. Nikorowi- 
cza. D la zaw arc ia  rocznej um owy tak i f a ­
chowiec zgłosić się  m a do p. L e o p o ld a  
K o n d ra c k ie g o  w  H a js yn ie . 423r

Nowość pa rysk a  XX w ieku.
U żyteczny a p a ra t kieszonkow y „A IL co m e t”  n iezbędny dla 

każdego, zaw ie ra  « sobio 8 przedm iotów : 1) Lornetkę tea tra ln ą , 
2) lu n e tą  połową 3) Szkło pow iększające, 4) Kom u s  o ry g in a ln i, 
5) Szkło pow iększające, podi ó jne do czy tan ia, 6) S tereoskop am e­
rykańsk i, 7) 25 ciekaw ych obrazków  do m ego, 8) Szczoteczkę do zę 
bów. T akież dw a ap a ra ty  za 2 r b . 50 k . Pomienion.\ aparal 
jest o sta tn im  w ynalazk iem  tecl.iuki i p o le ca m / go ze w zględu a a  1 
jeg o  praktyczność i pożyteczność. Za p rzesy łkę od 1 szt. do 6 szl. 

k., n a  o., ueryę 75 kop.
P. S. P osiadam y  12 se ry e  obrazków  do ap a ra tu , x ł każdej sery i — 2 ^  sztuk, 

cena  jed n e j sery i 40 kop.. 3 se ry i I rb., 6 se ry i I rb. 75 kop. M43-4-2

RUDOLF m O LLE R
K iJÓ W , Z Y IA N S K A  Jf-2h-2&]

[f>0Ni(vZY KUZNiECZh/ti JROMiMftfóJI

B U  KONKURENCJI Ml
. -ABnrurtn pum JVI si( łóżiu jsrsiWlOOLFA <
MUUlU MUUCJWl iSlALOWtOOOiiu. 00- BllnOI 

k i*UU8MSCU6*»l«IH Utreit-lAKAlm ~
wtisuii ro75KitMoifj.

1 Pierw szorzędne biuro nauczycielskie

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bou ł.

sprowadzi* cudzoziem ki.
W a r u j w a ,  u l. Ś w ię to k rz y s k a  N r  20.

Ni e  m a ją c  n a  zap łacen ie w pisu  do gim - 
nazyum  za di-ugie półrocze, p roszę ludzi 

dobrych dopoinódz mi w  tem . Składki przyj- 
1 m ule redakeya d la Jezie rsk ie j. 389—6—3

ROK XX XII ISTNIEN IA.

T o m a m w k ę ,  s u - 
p o rfo rfa t , s a le trą  

c h ilijs k ą  poleca 
D om  H a n d lo w y  

E. K ra s ic k i 1 S -k a  
w  Kyowie, 

K an to r K reszczatik  29 
382-30-2

Na posiew owies Australijski
w L eszizynów ce po 1 rb. za pud  loco folwnrk, do s tacy i kolei C hrystynów ki 10 w iorst. 

O ferty adresow ać przez p rzy stan ek  kolei Ja ru w a tk a  Z a rz Ą d  L o s z c z y n ó w k i.
327—6—2

Najtańsza i najobfitsza ilnstracya dia rodzin
polskich

„ L E C H I T A ”
Z

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych 
Dziewulski & Lange w  S la w ia ń s k u .

bezpłatnym dodatkiem  pow ieściow i m co tydzień.
52 a rk u s ze  pocznie.

Obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą wszechświatową, 
wiedzę gruntow rą w formie popularnej, politykę/ wychowanie, słowem wszy­

stko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. |
Szczególniej uw zględnia  dzieje ojczyste.

W r. 1908 drukuje powieści: histeryczną Kazim ierza Glińskiego „Zaloty <>tó- J 
la jegomości": społeczną H enryka Zbierzchowskiego „Literat" Nowele: Elizy 
Orzeszkowej, M aryi R odziew iczów ny, Zuzanny Rabskie’, Jerzego Orwicza, Stani j 
stawa O strowskiego. Poezye: Gomulickiego, Kasprow icza, O r Ota i innych wie-! 
szczów. Opowiadania historyczne: Kazim ierza B artoszew icza, Maryana Dubie- 
ckiege, Aleksandra Kraushara, Walerego P rzyborow skiego, Michała Synoradzkie- 
go. Szkice p rzyrodnicze  i psy^hologictnd prof. d r a  Ochorowicza. Fejletony spo­
łeczne K. Bartoszew icza, Z  Dębickiego, *JV Gomulickiego, M. Synoradzkiego, i

U rsyn a .
W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego,

Brandta, Kossaków, Faiata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniej­
szych dzieł mistrzów cudzoziemskich. (Najstarsza

Muzeum Pamiątek N arodow ych: pomniki, gmachy, m iejscowości h istoryczne,; 
portre>y znakom itych m ężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym—u tw o ry  najw ybitniejszych autorów  
polskich: J. I. Kraszewskiego, W. Łozińskiego, Sowińskiego i innych

W ARUNKI FR E N U M E R A TY i

knrnwysm nuMaa K .la-AP m 
lUOOlM MUUiAA t uUADÓACtr a i  w * '*■<• *  c m  
l u  11- M n o tft NUttac l i  nOKfnn

CURODZENIAZ KOLCZASTEUa 
OCYNKOWANEGO 

D R U TU .
OD korIOsażeb 

-  ŁKOj LL

Na  k o n t r a k t y  p o k ó j  do w ynaj. unieblow 
nu parterze. P rorezna 27, m 14.

3 9 4 - 3 - 3

Po lk a  poszuk. miej. praczki lub do w szy­
stkiego. P u szk in sk a  11, m. 9. 419-3-2

St u d .  puszuk. lokeyi „ 1 lub n a  wyjazd. 
T arasow ska 30, m 5, M. K iajew ski.

4) 1 - 2 - 1

w  O d o o j  i.ie

F abryki posadzek  terakotow ych , p łv tek  g lazu ro w an y ch  i wyrobów z g liny  ogn io trw ałej. 
W yłą 
Zach. 1
W yłączna sp rzedaż n a  kraj P.- I m m m  I t n i i n l a o a  B iu ro  T e c h n ic z n a ,
-  ' • rfub. czern ihow ską u U O U g i a S a f  . - -K a r u w a jo w łk u  I.

231-4U-5

w Warszawie: 
Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie „ 1 kop. 50.

na prowmcyi: 
Rocznie rb. 6
Półrorzuie „ 4
Kwartalnie „ 2

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi i administracji:

W a rs z a w a , P la c  W a re c k i 4

fa b rysa  pancernych i ognio­
trw a łyc h  kas 

S. Z w ie rzc h o w s k ie g o

n o z n a ń t  z y k
• p iak t. i teon

ro lnik  prak t, i go rze lan j 
p rak . i teoret ( fe r l in )  poszukuje posady. 

Poczta i te leg ra f R a m * ,  gub. Mohylew- 
skiej, Rzew uckiem u. 259—5—2

D ilirn nrOPU studentów medyków i 
Dl Ul Ul plduj młodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studenttw  
i lekarzy do robienia masażu, clektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa­
rzyszenia chorym do zdrojowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywać i t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 8 
do 5 ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekologiczncj. 8684gr

^ In t*ar7  p rży j^dny  Zgadza się  przy- 
O.Uołi,L jąć posadę za najskromniej­
sze w ynagrodzenie. Oferty: Redakcja 
„D zień. Kijów." dla W . G. 156gr

w Rijuwie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1531.
4268-_-20

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA
folw. 381 dzies. pow. kaniow ski, gub. kijow­
skiej, 20 w io rst od stacyi kolei Korsuń W  
p rom ien iu  kilku  w io rs t3 cukrow nie, n a  m ie j­
scu gorzeln i a, Z głaszać sitj: Zarząd m ają­
tku Szendi rów ka P oczta i te leg ra f S te - 1 
blów, gub . kij. 345—6—6

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow, D
Rekomenduje nauczycielki, bony; 

oznice, szwaczki, ofieyalistów, kai 
ki i wszelką służbę domową. Małi 
tomierska 8, otwarte od g. 10—6. 
ratorka zarządzająca. Lucyna Fre

Dyokaynis Polska w Kijowie, alloa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Puszkińsiriej


